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Zwołanie sejmu.
D zienn ik  u rzędow y ogłasza p a ten t ce sa rsk i, 

zw ołujący seju ł n asz  n a  l d  bm.

N ie p o trzeb a  być p ro ro k ie m , ażeby  p rz e ­
w idzieć, że teg o ro czn a  s e s ja  se jm o w a będzie 
n ie ty lko  ożyw ioną n iezw ykle, a le  p raw dopodobn ie  
n aw e t tak  b u rz liw ą , ja k iem i do tąd  n igdy jeszcze 
sesye naszego  se im u  nie byw ały , gdyż do tąd  
oDr&dował on  zaw sze z se n a to rsk ą  p o w ag ą  i sp o ­
k o jem . N ajp ierw  bow iem  p rzy p a d a  ta  sesya  n a  
po rę  n a jgo rę tszego  o k resu  w alk i przed  w yboram i 
posłów  do rad y  państw a i to  nie przed  w ybo­
ram i zw yczajnym i, a le  przed p i e r w s z y m i  
w y boram i, k tó ro  m a ją  być p rzep ro w ad zo n e  na 
zasadzie  z re fo rm o w an e j św ieżo o rd y n a c ji  wy­
borczej cz tc ro p rzy m !otaikow ej, R o z p ę ta  on a  n ie ­
w ątp liw ie  w szystk ie żyw io ły  ra d y k a ln e  do s z a ­
lonej orgii ag itacy jne j.

W ięc p rzede  w szystk iem  możnie się  spodz ie­
w a ć  sz tu rm u  so c ja lis tó w  z poza se jm u , tudzież 
rad y k a ln y ch  stro n n ic tw  ru sk ich  i ich w
sejm ie  sam ym  o refo rm ę o rd y cacy i w yborczej 
sejm ow ej, w edług gau tschow sk ie j recep ty . Ci 
w szyscy, k tórzy  będą  h a łaso w a li n a  ten  tem at, 
n a tu ra ln ie  wiedzą o tern, iż gdy p i e r w s z e  
w y b o ry  posłów  do rady p ań s tw a  aa zasadzie  
pow szechnego , rów nego , ta jn eg o  i bezpośredniego 
g ło sow an ia  są  w łaśn ie w toku  i  za p a rę  m iesięcy 
będzie w iadom y ich rez u lta t, se jm  o p arty  na 
k u ry ac h , m usi p rzec;eż o g lą d ać  się  na ów p ie rw - 
jzy  w ynik  i nie m oże przećilż — ot tak, n a  p o ­
czekaniu , d ek re tu  ś m ie rć  na iłsebie u chw alić , li 
d la p ięknych oczu pp. D aszyńskich. S tap iń sL c b , 
O leśnickich  i t. p . uszczęśliw iaczy  luau  1 W iedzą 
,iv o tem , ale n iew ątp liw ie  p rzypuszczą g e n e ­

ra ln y  sz tu rm  do sejm u o bezzw łoczne u ch w a le ­
nie reform y sejm ow ej o rd y n a c ji  w yborcze j, do 
je s t im  to po trzebne do a g i ta c ji  przy  w yborach  
posłów  do  ra d y  p ań s tw a , ja k o  dogodny środek  
p o d o u n u n is  m as p ro le ta ry a tu  p rzeciw ko  tym  
w arstw o m  ludnośc i, A tórych  rep rezen tan ci s ta -  
n o w .ą  w iększość w  se jm is  i stanow ili do tąd  
w iększość  w re p re z e n ta c ji  naszego  k ra ju  w 
W iedn iu .

S p ra w a  n a p a d u  so e fa iis ty czn e j m łodzieży 
ru sk ie j n a  u n iw ersy te t lw ow ski będzie rów nież  
w yzy sk an ą  p rzez  k lu b  ru sk i i p rzez posła  S ta -  
p iń sk iego  ja k o  m a te ry a ł do p łom iennych  m ów  
„ins F e n s te r  h in a u su — tak że  w ce la cn  ag itacy i 
p rzedw yborczej w m asach  ludow ych n ie u św ia d o ­
m ionych . O czyw iście w ied zą  ci panow ie, iż sejm  
n ie  m oże an i ro zp o rząd zać  istn ie jącym  u n iw ersy ­
te tem , ani n ie  m oże u chw alić  za łożen ia  we L w o ­
w ie  un iw ersy te tu  ru sk ieg o , an i też n ie  może, gdy 
ś ledz tw o  sąd o w e je s t w  toku , za b .e ra ć  głosu w 
sn ra w ie  h a jd am ack ich  a w a n tu r , b ęd ący ch  p rze d ­
m io tem  śledztw a zw łaszcza, że w ogóle sp raw y  
un iw ersy teck ie  do kom petency i se jm u  n ie należą . 
A le tym , k tó rzy  ze ch c ą  w se jm ie  ro b ić  a w a n tu ry  
o u n iw ersy te t lw ow sk i, w ca le  n ie  zależy n a  tem , 
ja k  t a  s p r a w a  m oże być z a ła tw io n ą  p rzed ­
m iotow o; im  rozchodzić  się  b ęd s ie  o p rzen iesie ­
n ie a w a n tu r  z u n iw ersy te tu  do  sa li se jm ow ej, 
aw a n tu r , k tó re  są  im  ta k że  po trzebne do a g i ta ­
cyi p rzedw yborczej. Im  je s t  to  obojętnem , że fa ­
k tycznie w yk luczoną je s t  m ożność osiągn ięc ia  
w se jm ie  jak iegoko lw iek  pozytyw nego rezu lta tu  
w sp ra w ie  un iw ersy teck ie j. O sta tecznym  celem  
ich  akcy i będzie w ypraw ien ie  w se jm ie  a w a n ­
tu ry , bo  w iedzą, iż z sa li sejm ow ej ła tw o  ju ż  
będzie  przeszczepić ją  n a  u n iw ersy te t i n a  tysiące 
zg ro m ad zeń  p rzedw yborczych , k tó re  czem  bu rz­
liw iej w y p ad n ą , tem  b ęd ą  d la n ieb  p rzy jem nie j­
sze i ko rzystn ie jsze .

T rzecim  w reszc ie  ta ra n e m  do ro z b ija n ia  
te jm u  m a ją  być nauczycie le  ludow i, k tó rzy  p o d ­
czas sesy i sejm ow ej m a ją  być zm obilizow ani do 
m asow ych  sz tu rm ów  n a  sejm  w  sp ra w ie  pod­
w yższenia ich płac. W iększość sejm u uzna je  
oczyw iście po trzeb ę  i uży teczność m ożliw ie ja k -  
n ajlepszego  w y n ag rad z an ia  nauczycie li, ażeby na 
tych  stan o w isk ach  nie m ieć a rm ii g łodnych m a l­
kon ten tów , ale ja k n ajlep ie j ukw alifikow anych  pe­
dagogów . 2 e  sejm  nie szczędzi w ydatków  na 
szkoln ic tw o, aow odem  tego je s t rok roczne w z ra ­
s ta n ie  w ydatków  n a  se le  o św ia ty  o mil ony. 
L ecz z drugiej s tro n y  m usi se jm  uw zględnić 
ta k ż e  cośkolw iek  i o p o d a tk o w an ą  ludność .,, a g i ­
ta to ro w ie , k tó rzy  o rg an izu ją  d e m o n s tra c je  n au  
ezycielskie, d o sk o n a le  w ied zą , iż te  d e m o n s tra c je  
w g ru n c ie  rzeczy  r a c z e j  m o ż e  z a s z k o ­
d z ą  s p r a w i e  n a u c z y c i e l i  w  s e j -  
m  i e, n iż  je j dopom ogą, lecz i tu  — nie ty le 
rozchodzi się  im  o nauczycie li, ile o d em o n s tra ­
c j ę  d la  d e m o n s tra c ji, o a w a n tu rę  d la  aw a n tu ry  
— d la uży tku  ag itacy i w yborcze j.

T o  s ą  najg łów niejsze te m a ty  do a w a n tu r  w 
cią g u  sesyi se jm ow ej, k tó ra  m a rozpocząć się  w

najb liższy  czw artek . N ie b ra k n ie  zapew ne jeszcze 
i innych  do  tego okt.zyj

Z a  względu n a  d o b ro  k ra ju , z?  w zględu n a  
p rzedm io tow e po trzeby  k ra ju  — życzyć na!3Ży, 
ażeby  pom im o sp o d z iew an y ch  sz tu rm ó w , sejm  
zdo łał za ła tw ić  te  sp raw y , zw łaszcza do tyczące 
au tonom ii, d la  k tó ry ch  n a  tę  k ilku ty g o d n io w ą 
s e s ję  zo s ta ł zw ołany .

Wyniki pruskiej polityki antipó!sk:ej,
W  se jm ie  prusk im  zapow iedz iane  zostały , 

ja k  w iadom o, now e an tipo lsk ie  p rzed łożen ia  r z ą ­
dow e a  w niesien ie  ich u d roczono  do czasu  za ­
kończen ia  w yborów  do ra jc h s tsg u . O becn ie je3 t 
już p o  w yborach . C esarz  i ks Biilow, zadow o­
len i ze z łam an ia  p rzew ag i so c ja lis tó w , m uszą 
być w ielce m arko tn i z pow oau  ś w ietaego zwy - 
c ięstw a  Polaków  n-e gó rnym  ś lą z k u  i tem  też 
tiiew ąpliw ie ochotniej posp ieszą  z m w y ra : ś ro d  
kam i, m ającym i po lszość pod zaborem  p ru sk im  
wytępić. Aby d la an tipo lśk ich  p ro jek tów  rz ą lo -  
w ych pozyskać i tę  a>eliczną g a rs tk ę  N iem ców , 
k tó ra  nie w ierzy , że p rzem ocą m ożna w y n aro d c  
wić, ic m issz cz a  p ó ła rz ęd o w a b e rliń sk a  „N ordd. 
Allg. Z tg - ob raz  sku tków  do tychczasow ej dzia­
ła lności k o m is ji kolonia1 acyjnej. P onury  to  ob raz  
d la  nas, a le  tem  też  bardziej pouczający  i przy  
p o m in a jący  nam  nasze  obow iązki n a rodow e.

„N ordd. Allg. Z tg .“ w arty k u le  pod  napi 
sem  „Pow oJ/.o i: e polityki w p ro w in c ja c h  w sc h o ­
dn ich" p is z e :

„T em atem  u lub ionym  pr^ez „cza rn o w id zą  
cy ch “ w n aszem  życiu publicznem  jest rzekom e 
fia&eo polityki rzą d u  w p ro w in c ja c h  w schodnich. 
T akże w ew n ątrz  p a ń s tw a  ; z a g ran ic ą  bezustann ie  
się głosi ban k ru c tw o  tej polityki. N ieste ty  tw ie r­
d z e ń ^  te  w yw arły  pew ne w rażen ie w ko łach  
n arodow o  usposob ionych , ta k , i i  rząd  w kon- 
sekw en lnem  p rzep ro w ad zen iu  polityki ko loniza- 
cyjnej m m ej sp o ty k a ł zau fan ia , aniżeli to  było 
po trzsbnein  w celu p o p a rc ia  in te resó w  n aro d u  
niemiecKiego.

A je d n ak  c j f ry  chw ili obecnej dow odzą , że 
o b ru sa  d roga je s t  o d p o w i e d n i ą  i ż e  p o ­
lityka, w d ro ż o n a  w p ro w in c ja c h  w schodn ich , 
przy  konsekw en tnem , dalszem  je j s to so w an iu , u- 
w ieńczona będzie pow odzeuiem . P rzede w szy stk iem  
w kazać należy  n a  w yn ik  spisu ludności z  r. 1905 
p rzek o n y w u jący , że rozpoczęte  w ro k u  1867 i 
je szcze  w la tac h  dziew ięćdziesią tych  c iąg le  trw a ­
ją c e  cy frow e p rze su w a n ie  się  s to su n k u  n a ro d o ­
w ościow ego n a  n iekorzyść  N iem ców , u s td fp  i 
n aw e t zaznacza  s ę zw ro t k u  lepszem u. Z jaw isko  
to  je s t  n a d e r  w ażnooi ze względu ua cały  ro z ­
wój obu  naro d o w o ści w obręb ie  te re n u  w alk i, a  
je s t w ynikiem  przede w szystk iem  i w pierw szej 
linii rozległej k o lo n iz ac ji p rzep ro w ad zo n ej p rzez 
kom isyę ko lon izacy jną. M ożaa to  nojąć, jeśli się 
ro zw aży , że k o m is ja  ko lon izacy jua  p o siad a  o- 
becnie 3 ‘g mil k w ad ra to w y ch  ziem i i że n a  hich 
u tw o rzy ła  oj m niej, ni w ięcej ty lko 12,415 n o ­
w ych gospodarstw  w łościańsk ich  w 315 now ych 
w siach  i że łączn ie  z zu jętem i 5 .000 ro d zm  n ie­
m ieckich robo ln ików  w sie te  p rzed staw ia ją  lud­
ność n iem ieck ą  w liczb ie 93 900 , k tó rą  to  cy frę  
trze b a  policzyć ,ako  czysty zysk n ie  niec,kości. 
O bok tej dzia ła lnośc i kom isy: ko ló n izacy jn e j i w  
je j uzupełn ien ia należy  w spom nieć o z a rz ą d z e ­
n iach  w  sp raw ie  p o p ie ra n ia  przypływ u roboczych 
sił ro lnych.

Co do w idoków , jak ie  p rze d s ta w ia  d la  ca ­
łego s ta n u  niem czyzny, sp e c ja ln ie  w p ro w in c ji 
t^ z n a ń s k ie j ,  działalność k o m is ji ko lon izacy jne j, 
to  n a  p ierw szy  rz u t ok a  m ów ią o tem  cyfry o- 
becnego p o siad an ia  obu  narodow ości. O becnie 
jeszcze z 2.750.00U h ek ta ró w  ziem i, m im o po 
w ażnych  s t r a t  w  ubiegłych ok resach , zaw sze 
jeszcze w r ę k a c i  niem ieckiej p ry w a tn e j w ła s n o ­
ści pozosta je  okrąg ło  1 ,140 .000  h ek ta ró w , około
157.000 w  p osiadan iu  k o m is ji ko lon izacy jnej, a
296 .000  w p osiadan iu  sk a rb u  p ań stw a, czyli 
r a z e m  w r ę k a c h  n i e m i e c k i c h  
1,593 000. W ręk a ch  po lskich  pozosta je  okrąg ło
1 .100.000 h e k ts ró w , p rócz tego  38 .000  d ó b r k o ­
ścielnych . Jeże li w reszcie dodam y, że około
43.000 h em aró w  zn a jd u je  się  w p o sia d an iu  k o r- 
p o iacy j p rze w a żn ie  n iem ieckich , to rozszerzen ie  
i u trzy m an ie  p rzew yżki ekonom icznej N iem ców  
p rzy  tak im  sposobie p o stęp o w an ia  i odpow ied- 
niem  energicznym  pop ieran iu  żyw iołu  nieuii*ckie- 
go  okaże się m ożliv,em .

A d o d ać  tu  należy , że ce lo w a p o lity k a  rz ą  
du w  k ie ru n k u  system atycznego  w zm ocn ien ia  
m em ieckości i konsekw entnego  p o stęp o w an ia  n a  
W schodzie d a tu je  się  dop ie ro  od la t 8, wobec 
czego m o żaa  być zadow olonym  z osiągniętych  
w yników , szczególnie o tyle, że energ iczne dalsze 
trw an ie  rozpoczętej po lityk i g w ara n tu je  <'iągły, 
d«lszy postęp  niem ieekośei.

W zw iązku  z p rzy toczonym i m a te ry a in y m i 
rez u lta tam i, p rzeb ieg  o sta tn i h w yborów  do p a r ­
lam en tu  niem ieckiego w ykazu ie zn ozuy w zrost 
g łosów  n iem ieckich , który o 4 5 firc. p rzew yższa 
w zrost g łosów  po lsk ich .

Z pow yższego  fak tu  i z p rzew agi uzyskanej 
przez N L m ców  we w szystk ich  p raw ie  k o rp o ra - 
cyaeh  kom unalnych , w n ioskow ać m ożna, że m usi 
się pow ieść u trw a le n ie  po łożen ia  żyw iołu  n ie­
m ieckiego w obec w drożonej w osta tn im  ok resie  
polityki i wobec zgodoości kół n iem ieckich  co 
do sposobu  je j p ro w ad zen ia . D o m i n u j ą c e  
s t a n o w i s k o  ż y w i o ł u  n i e m i e c k i e ­
g o  w p r o w i n c j a c h  w s c h o d n i c h  
t o  ż y w o t n a  k w e s t y a  c a ł e j  p r z y ­
s z ł o ś c i  n a r o d o w e j  N i e m c o w i  d la ­
tego obow iązkiem  naszym  je s t o sta teczn e  jej 
w zm ocnienie i ‘Zabezpieczenie po w szystk ie czasy .

D ługoletn im  s ta ra n io m  k o m is ji  k o lo n iz ac y j­
nej uduło  s ię  w zw iększającym  się  p rzyp ływ ie  
N iem ców  do p row m cyj ko lo n izo w an y ch , zarów no  
z pom iędzy N iem ców  k ra jo w y c h , j a k  i  z* s ta ­
ry ch  niem ieckich  ko lon ij zag ran icznych , pozyskać 
najcenn iejszy  m a te ry a ł w  iudz iacb .

N i e  p o w i n n e  s i ę  p r z e t o  p o ­
n i e c h a ć  w yzyskania is tn ie jące j m ożności 
w zm ocn ien ia  iy w io ła  n ieo ,:jck ieg o  w  prowincy&ch 
w schodnicL i  d la tego  o lv ji się  b ezw aru n k o w o  
d ać  naszym  ro d ak o m  m ożność n a b y w a n ia  n a  
W schodzie koniecznych  te ry to ry ó w .

Jeżeli n a  tej d rodze  a d a  się trw ale  w zm a­
cniać lu d n o ść  n iem iecką , to tw ie rd zen ie  jakoby  
polska po lityka  rz ą d u  pon iosła  Sasko, o sta teczn ie  
um ilk n ie .u

Rozłam w koalicyi wigierskiej.
N a p o rząd k u  dzienn  m w czora jszego  porie  

d z e n .a  izb y  posłów  sejm u w ęg iersk iego  s ta ia  
sp ra w a  w  całbm  znaczeniu  don iosła : p ro je k t m i­
n is te rs tw a  h an d lu  (K oszrna) do  u s ta w y  o u b e z ­
pieczeniu robo tn ików . U zasad n ia jąc  tę  u s taw ę , 
se k re ta rz  stanu Szterenyi podnosił, że je s t on a  
początk  em  w ielkiej a k c * i s o c ja ln e j w sp raw ie  
po lepszenia by tu  rob o tn ik ó w . P o s tan o w ie n ia  je j 
są  tego ro d za ju , że  przoz n*ą W ęgry  w yprzedzą 
w szystk ie p ań s tw a  E uropy , jzczegó ln ie  co do 
p rze p ro w ad z en ia  cen tra lizncy i. N ie pow inno się 
mieć w zględów  n a  ag ita to ró w , ale na se tk i t y ­
sięcy robo tn ików  spoko jnych  i b io rący ch  u d z ia ł 
w p racy  n aro d o w ej. C hodzi tu ta j a ie  o zrobienie 
im  p o d aru n k u , a b  o zaspoko jen ie  słucznych  żą- 
u ań , k tó re  s ą  obow iązk iem  rzą d u  T akże s a m o ­
rząd  zo s tan ie  zaoezp ieczony . Kasy ch o ry ch  w oi- 
a e  będą od w pływ ów  za ró w n o  politycznych, ja k  
rządow ych . N astępn ie  m ów ca w skazał ca  w ynik 
o sta tn ich  w yborów  do  p a rla m en tu  niem ieckiego i 
pow iedzia ł, że ro b o tn icy  w ęgierscy pow inn i pó jść 
za  tym  p rzyk ładem  i a ie  dać  się w p ro w ad zać  w 
b łąd  ag ita to ro m .

D y sk u s ję  n a d  tym  w niosk iem  żyw otnym  
dla k ra ju  p rze rw ało  w y d arzen ie  Ltóre nagle 
św ia tłem  błyskaw icznem  odsłoniło  w ew nętrzne 
s to su n k i k o a lic ji. O skarżony  przez P oloniego p o ­
seł L ^ngyel (sąd  ze żą d a ł]  od  se jm u po rw o len ia  
n a  w drożen ie  p rzeciw  niem u d o chodzeń  karnych ), 
zaw iadom ił izbę o n aru szen iu  n ie tykalności po­
se lsk ie j, popełaionem  prze* to, że  w w ytoczonym  
m c p rocesie , za tm n  iisbn u o h w aiila  je g o  w ydanie 
i zan im  stw ierdzono , że  on  jest au to re m  a r ty k u ­
łu  o P olonyim , sędzia  śledczy  ju ż  p rzesłuch iw ał 
w ielu  św iadków  pod przysięgą co się sp rzec iw ia  
i p rocedurze i n ie tykalności poselsk ie j. M ów ca 
prosił, a z en y  sp raw ę  tę  p rzed łożono  k o m is ji  z 
w ezw an iem  do  sp raw o zd a n ia  w  oznaczonym  
czasie

W icep rezy d en t h r. R a k o rszk y  o św iadczy ł, 
że sto sow n ie  do reg u lam in u , w niosek  m usi ode- 
s łaó  do k o m is ji bez dyskusy i, sp ra w ę  za ś  te rm i­
nu, w  k tó ry m  k o m is ja  m a przy jść ze  sp raw o zd a  
niem , podda pod g łosow an ie . (G łosy z lew icy: to 
zbyteczne.)

W g łosow an iu  ośw iadczył się  za  w nioskiem  
m in is te r sp ra w  w ew nętrnych  A ndrassy , zn a cz n a  
część s tro n n ic tw a  m e z a w isb śc  i s tro n n ic tw o  k o n ­
s ty tu cy jn e  (A ndrassegp ). P rz ew o d n ic ząc ]  z a rz ą ­
dził k o n trp ró b ę . P rzec iw  w nioskow i g łosow ał m i­
n is te r han d lu  K oszut, część s tro n n ic tw a  n iezaw i 
słości i s tro n n ic tw o  ludow e.

P rzew o  in iczący  o św iad :zy ł, że w niosek z o ­
s ta ł przy ję ty  i zap roponow ał, ab y  k o m isy a  zd a ła  
sp raw ę  do dni ośm iu. N a tem  posiedzen ie w śród  
ogólnego peru  izenia zam knięto .

M am y tu  p»zo to : ro z łam  w obozie koszn- 
tow ców , m am y dalej rozłam  m iędzy m in is tram i 
A ndrassym  a  K oszulem , i rozram  m iędzy s tro n ­
n ic tw em  k o n sty tu cy jn em  a  lu io w e tn , k tó re  szły  
d o tąd  ręk a  w rękę . R ozłam  prze to  w e w szystk ich  
s ta w ac h  k o a lic ji i n ie w iad o m o  Udko, czy dojdzie 
do ro z b ra tu  zupełnego, czy m  o że  jeszcze ja k o ś  
h is to ry a  ta  się za ła ta , ja k  w sp ra w ie  P olonyigo, 
kiedy K oszut uległ żądan iu  A n d ra sse g o , aby  Hi- 
n ;s tra  sp raw ied liw o śc i zm usić do w ytoczenia Len- 
gyelow : i do u s tąp ien ia  z g ab in e tu .

Za)ście to  w czora jsze  o b ja śn ia  te leg ram  
onegda jszy  „lY em denb lattu*  donoszący , że w s p r a ­
w ie br. S chónbergerow ej nas tąp ił nag le zw rot, 
k tóry  zapew ne do s ie rc ia  m iędzy s tro n n ic tw e m  
n iezaw isłośc i a konsty tucy jnem  doprow adzi. O zla t- 
n iem i dn iam i w ystąp iła  o s ła w io n a  b a ro n o w a  
z now em i rew e .ae y  am i, w  k tó ry ch  znow  je s t 
m ow a o lis tac h  P elo n y ieg o , a  naczelny  o rg a n  
s tro n n ic tw a  n iezaw isłośc i „Buu&pest* oodał w ia ­
dom ość, iż S chónD jrgerow a uczu ła  się  spow odo­
w an ą  do  w ydania listów  P o lony iego , gdy  ją  
z m in is te rs tw a  sp ra w  we w i. te leg ram em  u w ia ­
dom .ono , że h r. A ndrassy  i jego  se k re ta rz  s ta n u  
hr. H ad ik  ch cą  p rzeg ląd n ąć  te  listy .

Hr. H adik  ośw iadczy ł z a ra z  or.egdaj za p o ­
śred n ic tw em  węg. B iu ra  korespondency jnego , że 
doniesien ie „B u d ap esb i“ je s t zm yślone, że 8 chón - 
b e rg e ro w a  nie godna, ab y  on  n ią  się  za jm ow ał, 
a le  je ś i. kom u n a  tem  zaieży, a b y  za  pom ocą 
tego o szczers tw a w m ów ić w op in ię , że H adik 
je s t  w  tę sp ra w ę  w p lą tany , to  on  znajdzie o d ­
pow iedn i soosób  odw etu .

W  s tro n n ic tir ie  konsty tucy jnem  w yw ołał ćw  
um ieszczony w nacze lnym  o rg an ie  koszu tow ców  
po d stęp n y  napad  n a  A ndrassego  i H td ik a  o k ro p ­
ne o ju rz e n ie .  U p atryw ano  w nim  próbę ko szu ­
tow ców , ab y  s tro n n ic tw o  k o n sty tu cy jn e  w y ru g o ­
w ać ł  k o a lic j i .  T e leg ram  dodaje, i e  a fe ra  ta  
pociągnie za  so b ą  dalsze  n as tęp s tw a  D ep. V a- 
szonyi, S tóry  m a być o b ro ń c ą  Lengyela ju ż  w  
d ług iem  ośw iadczen iu  z d. 6 bm . p o w ia d a , i i  
w szystko , co ro zg łasza ją , aby  A n d rasseg o  bądź 
cobądz  w p la tać  w sp ra w ę  S chónbergerow ej, je s t

„pod łem  k łam stw e m ". Y aszonyi je szcze d. 26 
■ tyesn ia  o d d a ł w szystkie lis ty  Schónbeifceiow ej 
no taryuuzow i do  p rze ch o w an ia  i  do  w ydan ia  ich 
ty lko  a a  ro zk a z  ; iąb*.

D aiej donos* Y asz o ry i ja z o  fak t, że p ro k u ­
r a to r  S te fan  M agyar u t r s /m a ł  by ł od  Polonyigo 
jako  m in is tia  spraw iedliw ości zlecenie, aby 
S ch d n b erg e ro w ą  p r w .r c h a <  pod  p rzy sięg ą , oo 
też p ro k u ra to r  .jpetnił. P rz e s łu c h a n e  w iją cą  się  
w  łóftkn h isto ryczkę , k tó ra  pod w pływ em  c ią ­
głych  suggesty j p rzekonała  Vasz~>niego, a  n aw et 
ją  z a p iz y s ię iu n o , zanim  L sngyela  i F en y esa  
p rzesłu ch an o , co je s t pogw ałcen iem  p rocedu ry  
k a rn e j.

Z asz ed ł też in n y  fak t c h a ra k te ry s ty c z n y - 
P o n ie w a ż  -ąd  za żą d a ł od izby posłów  w ydania 
L en g y e la , s d a ło  się  on eg aaj kiiktr cz łonków  k o ­
m is j i  d la  n ie tykaluości poselskiej do  prezydyum  
izny, aby  ro zg lą d n ą ć  się w do tyczących  Lengyela 
ak tac h . Ale t je u  ak tów  osU zakać n ie  było m ożna 
i okazało  się, że  p rzew ó d ca  ak c y i n a  korzyść 
P o lonyego  p row adzone j, dep. Y arad y , w łasno- 
w oln ie k a z a ł zan ie ść  je do  siebi*, co og rom ną 
iu d y g a ac y ę  w yw ołało .

Głosy prasy.
Nar u do u l o sWumoentrc wauych.

D em okraci n aro d o w i zaję li s ię  w czoraj w 
„Stów ie poi " d em o k ra tam i sk o a ce n tro w a n y m i a 
zn a jąc  ich d o b rz e , dobrze też ich scharak te ryzow ali. 
R olę sh oncen trow anych  w obec reform)* w yborczej 
n azy w a .S ło w o  p o l.“ o g ran ic zo n ą  i to  o g ran i-  
o zo n ą  w obu znaczeniach  tego słow a i co do 
ro zm iaró w  i co do poziom u um ysłow ego. D em o ­
k r a c ja  sk o n c en tro w an a  —  pisze „(iłowo po i."  
n igdy palcem  n ie ru szy ła  d la  ja iciejśko lw iek  p r a ­
cy po lityosnej w śród  ludu  w iejskiego i w śró d  ro­
botników  a  o is tn ien ia  sk o n c en tro w an y c h  dow o­
dziły ty lko  od czasu  do czasu  posiedzenia „ Io w . 
dem okra tycznego  k rak o w sk ie g o " , na k tó re  p rzy­
byw ali '.akże soeyaliści. W  kw esty i refo rm y w y­
borczej odbyli sk o n cen tro w an i k ilka m iejskich 
z g ro m ad zeń : K ra k ó w  (śp. R o tte r  i p. P etelenz), 
L w ów  (p. G rek i R u tow sk i a n a s tę p n ie  zb io row o  
w szyscy posłow ie sk o n cen tro w an i), R zeszów  i J a ­
ro s ław  p. G rek. „C echą z a ś  w spó lną tych z g ro ­
m adzeń  by ło  to , że u rząd zo n e  były one za  po 
śred n ic tw em  aooyalia tow , z an d y to ry u m  ńciągnię- 
tem  przez so c ja lis tó w , w  a s y s te n c ji  politycznej 
s o c ja l is tó w , n a  ła sce  so c ja lis tó w . T ak  to  w R ze­
szo wi« p. G rek u c iez ł s ię  pod im ię  p. D asz y ń ­
skiego, a  so c ja l iśc i zapem ia li m u sa lę  w  o b ro ­
n ie p rzed  w łasnym i je g o  w yborcam i. T o  sam o  
pow tórzy ło  się  w  Ja ro s ław iu , gdzie w  sposob  tak  
bardzo  u p o k arz a ją cy  esk o rto w a ł i k o n tro lo w ał p. 
G reka  to w . M arek. Lecz p am ię tn e  s ą  p rzedo- 
w szystk iem  zg ro m ad zen ia  lw ow skie, n a  k tó rych  
dyregeu tem  był p D iam an d , o toczony  grom £< ^ 
g aw iedzi ulicznej, a  k tó rych  „poan iosly  nastró j*  
c ia ł się  pośm iew isk iem  całego  k ra ju .  U roczyste 
oddbran ie  p rzez  p. G reka  z rąk  p. L ia m au d a  
p rzy rzeczen ia  m an d a tu  lw ow skiego  w now ych  
w aru u k ac h , cze rw o n a  k raw a tk a  p. R u tow sk iego , 
p rzy w d ziew an a  sym D olistycznie n a  ow e z g ro m a ­
dzenia, czerw ony  sz ta n d a r, pod  k tó rym  siedzieli 
sk o n cen tro w an i posłow ie n a  try b u n ie  w czas ie  
w iecu , u rządzonego  w K ra k o w ie  przez ludow ców  
i rocyalistów , s ą  w eso łem i p am ią tk am i z tych 
czasów , b ie d n i g en e ra ło w ie  (skoncen trow an i n a ­
zyw ali sa m y ch  sieb ie  genurałam i bez a r mii) w y­
n a jm u jący  się  w o b ec  tego , że  s ą  bez a rm ii, do 
c y rk o w y ch  n iem al w ystępów  n r  g rom adź « io • 
w ych im p re ssa ry ó w  so c ja l is ty c z n y c h !"

W  dalszym  c iągu  „S łow o po l.“ — stw ie rd z a , 
i e  an i jeden  rzeczow y p ro je k i od  sk o n c e n tro w a ­
nych  nie w y s ie d ł a  n a to m ia s t o d eg ra li o n i h a ­
n iebną  ro lę, gdy w niósł br. G au tsch  sw ój p ro jek t 
refo rm y w yborczej, idąc  n a  lep jego  m yśli ro z b i­
c ia  so lid a rn o śc i K o ła  po lsk iego  „A ile to  oni 
w ów czas — pisze „Słow o p o l.J o k az a li b y s tro ­
ści politycznej i u m ie ję tn o śc i o ry en to w an ia  się  w 
s y tu a c ja c h !  N a zg rom adzen iu  lw ow sk iem  p, G rek, 
k tó ry  byl g łów nym  agen tem  tej in try g i br. G au- 
tse n a  i k tó ry  u w ie rz y ł ju ż  w  w ielkość sw ej m i­
s j i ,  w o ła ł (dosłow nie): „Koła p o lsk ie  leży  ja k
d ług ie". A za  p a rę  tygodni leżał br. G a u is c t,  o- 
balony  w łaśn ie  pnzez to  Koło Dolskie; z  n im  zaś 
raz em  zn ik ła  m is ja  p. G reka, o k tó rej pisał już  
p rzew ażn ie  ty lko  „Ś m igus". A jeszcze  za  parę  
tygodni p. G rek  zaczął nam ię tn ie  p ro sto w ać , Be 
n igdy n ie  b j  g au tsch o w cea  T ak ie  było s ta n o ­
w isko i ta k a  ro la  skoncen trow anych  w  pierw szym  
najw ażn iejszym  d la K raju m om encie le fo rm y  wy­
borczej

„D alszą s p o s o t r o ś ć  * aż ae g o  sposobu  po­
s tę p o w a n ia  data im  sp ra w a  ro zsz  e^zume a u to n o ­
m ii. I  tu  zo s taw iła  nam  ,N o w e  Reform a* b a r ­
dzo w y ra z is tą  i bardzo  siln ie  za trzym aną w  p a ­
m ięci dew izę sk o n cen tro w an y ch  w ow ej chw ili, 
w obec n a jd ro ższy ch  d la  k ra ju  d ą io ń - „z ac h c ian ­
ki au to n o m iczn e"  były ty tu łow e słow  skoncen­
tro w an eg o  o rganu . Codziennie m ^ in a  ayło zesta ­
w iać b liźn iacze a rg u m e n ta c je  „Nowej R e fo rm y ' 
i „N eue F re e P r e s s a ' p rzeciw  lozszsca em u A u ­
tonom ii. Co w ięcej, ci sam ’’ posłow ie skO Lcentro- 
w an i. k tórzy  d m a  5 m arc i 1906 głosow li za 
je d n o m y śln ą  pam ię tną  rez o lu c ją  polski*go,
u w a ż a ją c ą  p ro jek t roądow y z? u ifc <*o p - z y ję ia  
ta k że  d Ja te ro , ;e nie uw zlędnia on po stu la tó w  
au tonom icznych , gdyż t ftki był jednu  a dw u w y­
m ienionych tam  pow odów , n ie w ah a li się w ,.e- 
sion. Kieuy sp raw ę au to n o m ii p rzy sz ła  n a  po 
rz sa e k  aaienay  k o m is ji, u ch w a lić  w kiub ie k ra - 
. c ^ k i m  i ifO n a  w niosek  jednego  z tych  posłow , 
p. Do boczy nsk iego , za  a p ro b a tą  p . P e te le i za, re  
zólucyi p riee iw  akcy i au to n o m iczn e j K o ła  pol­
arnego, co byio p ro stem  w io ro tom stw em  polity- 
oznem. N ic dziw nego, że w  tym  o k res ie  pop iera­

n ia  cen tra lizm u  w iedeńskiego pozyskali sobie ci 
politycy nazw ę „sk o n ce .itr(u liz )o w rn y ch u.

„A k iedy  zam ykał aię o k res  reform y w y­
b o rcze j i tro sk liw i o kraj w  przełom ow ej chwili 
politycy, id ąc  w zorem  dw u innych  dzielnic pol­
sk ich , stw o rzy li R ad ą  n aro d o w ą d lr  jednolitej 
akcyi tam , gdzie chodzi o in te re s  t ie stronniczy, 
lecz n a ro d o w y , m arne in stynk ty  tych skuncentro  
w anyeh  m ie rn o t podyktow ały  im  i tu  ta k ie  opo­
zy c ję . J a k  to  je d n ak  w y jaśn ić?  Z daje się  ui# 
inaczej, ja k  ty lko w  ten  sposób, ie  sk o n cen tro ­
w an i dem okraci, u n ik a jąc  Rady n a ro lo w ij ,  o h c , 
zo s lać  pod tym  p a tro n a tem , pod k tó ry  się  ucieidi 
ju ż  w czasie  sp raw y  reform y w rb o rc z ij- liczi oa 
p o p arc ie  socyalistów . liczą n a  to, że tam , gdzie 
by s o c ja l is ta  n ie  mógł przejść, tow arzysze poprij 
sk o n c en tro w an e g o  k an d y d a ta .

„To życie z so c ła i.s ty czn y ch  odpadków  
— kończy „Słow o p o i . '  — będzie rasłużonym  
losem  stro n n ic tw a , k tó re  zaprzepaściło  w szystkie 
sw e pow ażne t r a d y c je  dem okratyczne w lenistw ie 
pod w zględem  o rg an izo w an ia  społeczeństw a, w 
p łytk iem  i bezm yślnem  gadu lstw ie  pod względem  
p ro g ram u  politycznego, w operetkow ych i aw a n ­
tu rn iczych  p rzedstaw ic iaU ch  stronn ic tw ?, jak  pp. 
G rek  lub  D an ie lak , w za tracen .u  w łrsuci woli 
pod  p r e s ją  zaehw sdyfh so juszników  radykalnych .

L u u o w c y , s o c j a l i ś c i  i w y b o ry
„ G a ze ta  ludow a" , w ychodząca p.id p a t r o ­

na tem  ludow ców  pom ieściła artyku ł, w k tórym  
n az w ała  so c ja lis tó w  w rogam i chłopów , dążącym i 
do ich zn iszczen ia. „N ap rzó d " strasznie, s ię  za 
to obu rzy ł, że zap rzy jaźn io n e  z so c ja lis ta ® i 
s tro n n ic tw o  ludow ców  śm ie podobne rzeczy w  św ia t 
puszczać  i w artyku le , „L udow cy  jako  soeyaliito - 
ź e rcy " , obszum się z ludow cam i bard zo  ostro  a 
p. M ikołajskiem u zarzucił, iż „godn.e sob ie tym  
sporobem  to ru je  d ro g ę  do —  K o ła  polskiego". 
A by m a ro zd raż n iać  bardz ej z iry tow anych  p rzy ­
ja c ió ł — „K uryer lw ów ." ogran iczy ł się  w od ­
pow iedzi jedyn ie  do no ta tk i k ro n ik arsk ie j, że p. 
M ikołajski nie m a nic w spólnego z „Guz. lud * 
i że n ie  to ru je  sofcie przez zw alczan ie  socyrJi- 
stow  d ro g i do K oła polskiego, bo w ogóle nie 
za m ie rz a  się  ub iegać o m a i da t poselski.

„K uryer lw ow ." z okazyi, że niebaw em  ło- 
s ta n ą  ro zp isan e  ju ż  w ybory , zachęca sw ych zw o ­
len n ik ó w  n ie ty lk o  do u rząd zan ia  ja k  najliczniej­
szych zg ro m ad zeń , a le  i do sp ieszen ia n a  ze b ra ­
n ie . zw oływ ane p rzez „przeciw ników  postępu 
i ró w n o u p raw n ie n ia " , ab y  tam  zbijać... fałsze. 
A rty k u ł te n  kończy  s ię  nas tępu jącym  api l e m : 
„ W  pierw szym  rzę d a ie  w alczących  w ystąpić po­
w inn i ludzie, k tó rzy  p o czu w ają  się ^ a  *ił?ch , o f  
w p a rla m en c ie  b ron ić  in te resó w  ludu, gdyby icu  
w yborcy m a n d a ta m i zaszczycili Niech n ik t nie 
liczy n a  to , że  m a n d a t poselski spadn ie m u 
z łask i jak iejś p rzem ożnej p ro te k c ji, jakiejś R ady 
n aro d o w ej. K ogo  w yborcy nie u jrzą  w tych 
p ,erw szycb  za p a sa c h  o wzięcie w ręce dem okt* ■ 
cyi p raw  politycznych , k tó re  now a ustaw a ludo- 
w : n ada je , te n  n iech nie m arzy  o podow am u . 
K a n d y d a t na posła i n a  zastępcę pusła musi 
o b jech ać  w szystk ie gm iny w  okręgu w yborczym  
i n a  zg ro m ad zen iach  publiczoycn się w ypo­
w iedzieć".

KorbfcpondenGye.
N i n a  2 lutego.

(Łagodua zima na R m erze. — Słoneczny styczeń. — 
Konserwatyzm Francuzów. — Komiuki. — Hołdo­
wanie tradycjom . — Swoboda ua RiTierze. — R»»- 
koszaa Nizsa. —  Odwrotne strony medalu. — P 61 
światek. —  D la spokoju cudzoziemoów. —  Z to to .—  
Ustawa, zn*sząca sznleruie. — Niezdrowe stosunki.

Urok Nizsy.)
Z  w szystk ich  s tro n  E uropy  dochodzą nas 

w ieści o ciężkiej zim ie, o śn iegach i m rozach , a  
m y tu  m ieszk am y  jak  w ciep ls-m  ja k  w o rau - 
ie ry i i cieszym y się  najp iękniejszą pogodą w io­
senną . Za m iastem , od strony  fanów  kw iatow ych  
za la tu je  n a s  s iln a  w oń fiołków, bzu, konw alii i 
ró ż  W  ciągu  ca łego  rtyczn ia był tylko j td a n  
dzień  słotny, a  deszcz spadł chyba tylko n a  to , 
ab y  słońca w  jeszcze większym blasku w y stąp iło , 
niebo za jaśn ia ło  leszcz" uzyściejszym, n iś  do tąd , 
lazu rem , m orze s ta ło  się je szcz t bardziej p rom ie- 
n ie jącem , a  AIdi jeszcze bardziej pow abne.

R ozum ie się, że w czesne rank i i późne w ie­
czory  b y w a ją  w  tej porzb i na Riwierze ch łodne.
A gdyby F ran cu z i nie byli, w grane lą rzeczy , 
p raw ie  tak im i sam ym i konserw atystam i, ja k  A n­
glicy, to  np . p rzy  budow ie dom ów  zarzu cilib y  
używ anie po jedynczych  okien, a  za p raw ia li po ­
dw ójne, p iękne, ozdobne, a ie  bezpoż^toczne k o ­
m inki m arm u ro w e zastąpiliby p iecam i. K om inki 
p o ch łan ia ją  bardzo  dużo drzew a lub w ęgla , a  o - 
g rz e w a ją , i to  chw ilowo, ty lko p rzestrzeń  najb liż­
szą. A le, j» k  m ów ią, posta- .a o  się  u to, nby 
d rze w a  nie w yrasta ły  pod s ^ p p  n ieb iesk i, czvli 
w danym  w ypadkz F ran cu z i d b a ją  o to , by w 
ogn isk ach  dom ow ych zachow yw ano  z a i^ c e  zw y ­
czaje i tra d y c je . S krupu łów  ta k ich  n ie u ta ją  w ła ­
śc ic ie le  wielkich hoteli W tych  s ą  i ok ienn ica  
i podw ójne okna, p-ece kaflow e, o ra z  k a lo ry fe r .

K to  raz  był n a  F i \ ie rz e ,  ntusi j ą  po lub ieć- 
lecz n ;e tylko d .aiego , że ten  sk rr.w ek  ziem  i je s t 
w ypieszszonem  uziecięciem  p rzy rody . S ą  i inne 
ku tem u pow ody. Tu s ię  k o rz y s ta  z pełnej po li­
tycznej i osobistej sw obody; n ie  je s t  się  n ic z tm  
k rępow anym , bo N izza je st m .as tem , s lu żacem  i 
o d a -u e m  je d y n ie  ro z ry w k o m , za b aw o m , w yno- 
czynkow i. M u m ^ p m m  łoży k ro c ie  n t up ięk szen ie  
m iasta  i w zo row y  p o rzą d ek . U lice taKic iak  np . 

de la  G are  s ą  w y sad z an e  palm am i: nie-avenue

4 8  l a t  istniejąca
z a s z e s y tn id  z n a n a  f i r m a

T K A C Z  i S Y N Lwów.
Kopernika 13,

urządza ścisłe fachowe kompletne salony, sypitlnie, ja ­
dalnie, i posiana takowe na składzie zawsze w wielkim 

wyborze. — C e p y  k o L k a r e n e y ) n e
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tylko chodaik i a le  i b ru k i s ą  asfa lto w an e  i  p ięć  
raz y  w  ciągu dn ia  sk ra p ia n e  i zam ia tane . A by 
uczyn ić  Nizzę p raw dziw ie  „ la  be lle“, za rząd  m ia­
s ta  db a  o to , by s to lic a  A lp nadm orsk ich  sz cz y ­
ciła  się  zaw sze św ia to w ą  „g re a t a t tra c tio n " , tj. 
by za b aw y  k a rn a w a ło w e  w  Nizzy p rzy ćm iew a ły  
sw ą  w sp an ia ło śc ią  i o ryg inalnością  pom ysłów  
w szy stk o , co gdziekolw iek się w  ty m  względzie- 
czyni. N a te  zab aw y  w yaaje  ra d a  m ie jsk a  p rz e ­
szło  m ilion  f ra n k ó w . A w ydatk i te  sow icie  się 
o p łaca ją .

Ale m a  też  życie tu te jsze i o d w ro tn e  s tro n y  
m edalu . P o n iew aż  N izza je s t  m ia s te m  „ p a r  ex - 
c e ile n c e “ służącem  ro zry w k o m  i zabaw om , a 
z jeżdża do niej z obu pó łkul z iem i m ożny św ia t 
eleganck i, a ry s to k ra c ja  ro d o w a  i p ie n ięż n a , n ie  
m o ż n a  się  dziw ić, że i d la  dam  z p ó lśw ia ta  
N izza s tanow i istne „ e ld o ra d o “ . W iadnm o , że  
g d z ie  się ta k a  d am a zjaw i, ta m  złote- p ły n ie  
obficie n a  wsze s tro n y . D la  w łaścic ie li h o te ló w , 
re s ta u ra c y j, tea trzyków , dom ów  gry  k o k o ta  je s t 
z jaw isk iem  zaw sze b a :d zo  pożądanem . T u ta j ko ­
biety  te  s ą  bardz ie j respetetow ane, n iż  d a m y  
sz an u ją ce  się.

Gdziekolw iek zjaw i się  ja k a ś  z n a n a  p ię k ­
n o ść  fran cu sk a , w łoska , an g ie lsk a  lu b  rosy jska*  
a okazu je  się o n a  w szędzie, n a w e t w z a m k n ię ­
ty ch  „cercles* , m oże być pew ną, że jej k le jn o ty  
drogocenne, kosz tow ne fu tra  i kapelusze , p rz e ła ­
d o w an e  p ió ram i s tru siem i, n ie  p rze jd ą  bez w ra ­
że n ia , a  on a  sa m a  oczaru je , o p an u je  w szystk ich  
e legantów . W k aw ia rn iac h , res tau rao y acn , k lu ­
b ach , te a tra c h  itp . s łużbą je s t n a  je j ro zk a zy . 
D am y  tak ie  u m ie ją  za ch o w a ć  w szelkie pozory  
p rzyzw o ito śc i, a  rzą d zo  z d a rz a ją  się  w y p ad u i, 
ja k  to  m iało  m iejsce p rzed  k ilkom a d n ia m i w 
M onte C arlo , gdaie pew ną, z a n a d to  „ek scen try ­
czn ą"  d am ę m usiano  w  p rzy to m n o ści g ra ją cy c h  
w ydalić z kasyna.

P isałem  w liście poprzedn im  o p ro jek c ie  
u staw y  (z ja k im  s ię  nosi C lem enceau), m a jący m  
n a  celu w yplen ien ie w e F ran cy i ja sk iń  gry. W ia ­
dom ość o  tym  pro jekc ie  w p ierw szej chw ili p o ­
d z ia ła ła  p io runu jąco  n a  w szystk ich  in te re so w a ­
nych. P o  pew nym  czasie  ok aza ło  się, że ro b io n o  
„ tro p  de b ru it  pour u n e  om elette" Z d a je  się. że 
rz ą d  um yślnie z ta k im  h a łasem  w ystąp i! z rze ­
czonym  p ro b lem ate m , jedyn ie  w  tym  ceiu , aby 
się pozbyć kilku  b o g a ty ch  cudzoziem ców , w ła ­
śc ic ie li w ielk ich  i w sp an ia ły ch  dom ów  g ry  i u -  
n iem ożliw ić im  k u n k u reh cy ę  z szu lern iam i k ra j o 
w em i. P o n ad to  chce rząd  nałożyć w iększe po 
d a tk i n a  w łaścicieli szu lern i fra n cu sk ich . A za tem  
—  w szystko  pozostan ie  po d aw n em u  a  n a  obo- 
a trzen iach  p ro jek to w an y ch  zyska n iem ało  szu ler- 
n ia  w M ontecarlo , z n a jd u ją ca  się  poza g ran icam i 
te ry to ry u m  francusk iego .

Byłoby isto tn ie  dob rodzie jstw em  d la  R iy ie- 
ry , gdyby ją  n a  p raw d ę  oczyszczono  z n o r  s z u ­
le rsk ich  i tego  ca łego  b rudu , ja k i  je s t  z niem i 
n ie roz łączny . N ałóg k a rc ia rsk i, p rzesad n y  zbytek, 
ro zrzu tn o ść  i a tm o sfe ra  p ó łśw ia tk a  p rzy tę p ia ją  w  
s ta ły c h  i p rzygodnych  m ieszk ań cach  R iy iery  
w szelk ie sz lachetn ie jsze  uczucia . O becn ie  zepsu­
c ie  n a  Riw ierze je s t tak  w ie lk ie , że p rzy zw o ite  
rodziny  zm uszone s ą  opuszczać te n  p iękny  k ra j. 
D b ający  o sw e dzieci rodzice, żony  o sw y ch  m ę ­
żów , m ężo w ie  o żony  n ie  ch cą  p o d d aw ać  się 
zgubnem u w pływ ow i k a rc ia r s tw a  i denaoralizacy i. 
D o  o sta te czn o śc i jeszcze, n a  szczęście , nie do ­
szło. Jeszcze w  godzinach  po łudniow ych  sp o ty k a  
s ię  tłum y eleganck ie j pub liczności n a  „ P ro m e n a ­
dę des A ng lais" , n a  k o n ce rtac h  w „P a! ais de la 
Je tće"; w  og rodzie  zim ow ym  „d u  C asino  m un i- 
c ip a l“ .

Ale p rzecież n ie jedna  w illa , n ie jeden  ho te l 
s to i p u stk ą , a p rzyczyną tego je s t  to , że ta  lub  
o w a ro d z in a  u n ik a  R iv iery , bo  n ie  chce m łodych 
p an ie n e k  i w yrostków  n a ra ż a ć  n a  ja w n ą  dejno- 
ra liz a c y ę . W ą tp ić  m ożna, czy rych ło  stostm iri 
zm ien ią  się  n a  lepsze, gdyż tu te jszy  św ia t p r z e d ­
sięb iorczy  m niej cen i gości p rzyzw o itych , aniżeli 
h o jn ie  syp iących  złotem .

Z resz tą  w ładze  u n ik a ją  w szystkiego tego,' 
c o b y  m ogło  cudzoziem ców  niepokoić. Oto np . p a  
trz ą  prze* palce  n a  sp raw k i z łodzie jów  k ieszon­
kow ych. W y ch o d zący  tu  od s ty c zn ia  dzienn ik  
„Le C o rsa ire " , k tó ry  w zią ł sob ie  z a  z a d a n ie  w a l­
k ę  z m olochem -grą , a ta s u je  w  p ierw szym  rzędzie  
m ęty  spo łeczne n a  R ivierze, a  w  szczególności 
w  M onte-C arlo . O tóż p ism o  to donosi, że po licya 
s ta r a  się, ab y  o sobn ik  ok rad z io n y  ja k  n a jm n ie j 
m ów ił o sw ych  s tra ta c h  i często p rze d staw ia  go 
w obec publiczności j  ko „pó łg łów ka".

Ale m ożna tu  n ie  bez słuszności pow iedzieć, 
że  k to  sam  nie chce u ledz zepsuciu , ten  n ie  ze 
psu je się i n a  Riyierze, A on a  te ra z  ta k a  piękna, 
słoneczna, rozbaw iona. M a św ie tne  po łączen ia  ze 
w szystk iem i s to  i c a m i ; codziennie za jeżdża na 
d w orzec  nicejski m nóstw o  pociągów  luksus*,wyci , 
b ły skaw icznych . P rzy jeżd ża ją  też  tłum nie  miło 
ńnicy jazdy  au tom obilow ej. R o zry w ek  je s t tu  bez 
liku. T uryści za ch w y c a ją  się  w ycieczkam i na 
s tro m e w zgórza A lp.

M iłośnicy w yścigów  konnych  podziw iali w 
styczn iu  zapasy  n a  najp iękn iejszem , nadm orsk iem  
polu  w yścigow em  du V ar. Z a k ilka dni odbędzie 
w jaz d  tryum falny  do „dobrej i p ięknej" Nizzy 
k siążę  k a rn a w u ł i n as tąp ią  w yścigi au tom obilów  
itd . D la m iłośników  śp iew u i m uzyki s to ją  o tw o ­
rem : O pera  w N izzy, M usichall w kasyn ie , te a tr  
a a  Je tó e  i te a trzy k i, j a k : O lim pia, P e tit-C asin o  

w, in. Czyż w obec teg > w szystk iego  N izza n ie 
za8łu 8uj e n a  m ian o  n a jro z k o szn ie jsz eg o  m ie jsca  
u c iec h  "ro zry w ek  n a  ś w iecie? i ł .  Por.

Mój kącik.
O n asze j elek trom oey i słów  kilkoro , z 

z a p o w iad a m , n ieste ty , p rzy k ry ch , a le  sp ra w ie d li­
w ych. T o , co s ię  od  d łuższego ju ż  c z a su  we 
L w ow ie dzieje  „in  puncto" tra m w a ju  e le k try c z ­
nego, je s t  w prost o b u rza jąc em  lekcew ażen iem  
p ła cą ce j pub liczności, k tó ra  za  sw o je  grosze  d a ­
je  się  w yzyskiw ać, a  tr a k to w a n ą  je s t bez m ała  
ja k o  „p lebs co n trib u en s" , a n ie  ja k o  k o n trah e n t, 
k tó ry , k u p u jąc  b ile t jazdy , za w ie ra  z p rz e d s ię ­
b io rstw em  tram w ajo w em  u g o d ę , że za  pew ną 
cen ę  w yg o d n ie  i zaw sze, kiedy chce , p rzew iezio ­
ny  zos tan ie  tam , dokąd  za  m iejsce op łacił. Tych 
w aru n k ó w  za rząd  kolei elek trycznej obecnie n i­
gdy, a p rzy n a jm n ie j p raw ie  n igdy  nie d o trzym u­
je , tak  iż  w szelkie u ty sk iw an ia  i ża le  n a  ja z d ę  
k o le jam i że laznem i s ta ją  się  b ladem i w  ze s ta ­
w ien iu  z tem i o sk arżen iam i, ja k ie  n a  lw ow ski 
tra m w a y  przez ogół s ą  głoszone

N ie ja k o  rzeczn ik  tegoż ogółu , choć j e ­
s te m  pew ien , iż m k tby  s»ę z jeżd żący ch  słów  
m oich n in ie jszych  n:e w yparł, lecz ja k o , n ieste ty , 
zm uszony  codzienn ie trzy  lu b  cz te ry  razy  używ ać 
te j obecnie w strętnej lo k o m o c ji, żyw iąc nadz ie ję , 
iż uw agi te  zn a jd ą  oddźw ięs, gdzie n a leży , o s k a r ­
żam  k ie ro w n ic tw o  zak ładu  e lek trycznego  o k a -  \ 
ry g o an e  n iedbals tw o . Z aw arte  ono  je s t w tern, I 
iż za rząd  p rócz w ykazyw ania , w iele m ilionów  ( 
ro czn ie  p rzew iózł tra m w a j we L w ow ie i ja k i  to  
czysty  zysk m iastu  p rzyn iosło , nic n ie  czyni, by i

to  w o że n ie  odbyw am  się ch o ć  po łow icznie po 
e u ro p e jsk u . N a  1 80 .000  ludności rozrzuconej dziś 
n a  o lb rzy m ie j p rzestrzen i L w ow a i n a  k ilk a n a ­
ście (a m oże i w ięcej) k ilom etrów  tra m w a ju  je s t 
z a le d w ie  trzy d z ieśc i trz y  w ozów . W iem  z góry, 
co  m i n a  to  d y rek e y a  odpow iedzieć m oże, iż z a ­
mówiła! p o dobno  dziesięć now ych w ozów  w  fa ­
b ryce sa n o ck ie j, k tó ra , ja k  ogólnie m ó w ią , n a  
te ra m i ich  n ie d o s ta w k a . A cóż n a s  jeżdżących  i 
p ła cą cy c h  to  obchodzi?! N ależało  było  ta k  fab ry ­
kę s a n o c k ą  z w ią za ć  w k o n trak c ie , ta k ie  nałożyć 
e w e n tu a ln e  „p o e n a le" , by k ie ro w n ic tw u  jej na 
w e t c h w ilo w a  m yśl przez głow ę n ie p rzeszła  n ie ­
d o tr z y m a n a  ta rm in u  dostaw y.

A  te ra z  jak  m y jeżdżący  i p łacący  w skutek  
tego  w y g ląd am y  ? P a rk  tram w ajo w y  sk ła d a  się 
z 33 w o zó w , w  tern 22 s ta reg o  ty p u  z r. 1894, 
trzy  p ó źn ie jsze  i sześć now ych, w ygodnych , 
e u ro p e jsk ic h . T yoh 22 sta ru szków  od czasu  wy­
s ta w y  lw ow skiej rze te ln ie  p racu jący ch , zasługu je  
n a  to , by im  p rzyznać  dobrze z a s łu ż o n ą  e m e ry ­
tu rę . C o  on e  b iedak i ja d ąc  w y ra b ia ją , pojm ie 
ty lko  ten , k to  w n ich  siedzi. T rz ę są  n iem iło ­
s ie rn ie , sk a c z ą , szczęk ają  (rak), k rzyczą, g rzm ią 
i ta ń c z ą  ta k , iż gdyby ja z d a  w n ic h  p o trw ała  
z pó ł godziny , przynajm niej’ po łow a w ięcej w ra ­
ż liw ych  podróżnych  u leg łaby  ch o ro b ie  m orsk ie j. 
O d ra p an e  to, b ru d n e  (k ilka  w  osta tn ich  czasach  
odnow iono , zd a je  m i się nr. 1, 4 i 14) w n ie ­
k tó ry c h  są  dziu ry  w. podłodze (n r. 18), we w ielu 
d rz w i n ie  m ożna, albo  d o p ie ro  z w ielką tru d n o ­
ś c ią  z a m k n ą ć  itp. T ra m w aj konny  w porów nan iu  
jesit szczy tem  e le g a n c ji  i doskonałości. P rz y ­
p a trz m y  się te ra z  jeźdz ie  tym i w en iku łam i. 
D a n te  m ia łb y  je d en  w ięcej ro zd z ia ł do  sw o jego  
„ P ie k ła " ,  gdy b y  był m ia ł ten  „ p e c h -1 i dożył 
c z a só w  lw ow sk iego  elek trycznego  tram w a ju . My 
za ś  n ie szczęśliw si od  niego, bo m usim y ciarp ieć  
i to  za  sw o je  w łasne p ie n ią d z e ; o sk a rżam  w ięc 
dałe j z a rz ą d  tra m w a ju , iż  m a ją c  m ało  wozów 
w y zy sk u je  pub liczność w  ten  sposób , iż pozw ala, 
by np. z a m ia s t ośm . osób  w w agonach  s ta reg o  
ty p u  s ie d z ia ło  dziesięć, by w  p rze jśc iu  zam iast 
p rze p iso w y ch  cz te rech , dusiło  się  fo rm aln ie  ośm , 
dz iesięć , a  ra z  o b se rw o w ałem  je d en a śc ie , by r 
p la tfo rm ie  p rzedn iej p rzy  m o to ro w y m  zam ia ,t 
cz teriach , je źd z iło  sześć  i s ied tn  (jaką  tru d n o ść  
m a m o to ro w y  w sw ej p ra c ?  i ja k  ła tw o  w sku tek  
te g o  o  w y p a d e k !), by  w  k ońcu  n a  tylnej p la t­
form ie za m ia s t sześc iu  czy siedm iu  osób m ęczyło 
się po  dziesięć i w ięcej. T o  je s t w yzysk, gdyż 
każdy,, ja k  to  ju ż  u  góry  nadm ieniłem , m a p raw o  
z a  s w o je  sześć  czy ośm  groszy  siedzieć w y­
g o d n ie  w e czw ó rk ę  lub  s ta ć  tak , by an i on  nie 
był p o tr ą c a n y m  i duszonym , ani sam  tego nie 
czyn ił. I lo ść  osób. ja k ą  może pom ieścić wóz, je s t 
śliczn ie  i w y raźn ie  w yp isaną w tra m w a ju  ale 
za rząd  n ic  sob ie  z tego  nie ro b i a .. grosze 
zb ie ra . Z a rz u t , iż pub liczność tem u w inna, je s t 
n ie ty le  n ie s łu sz n y  ile śm ieszny. A cóż m a  rob ić  
la  je ż d ż ą c a  publiczność, jeśli n i* w ciskać się fo r­
m a ln ie  i p raw ie  bó jk i s taczać , by się  do  w ozu 
d o s ta ć , g d y  je żd ż ąc y ch  je s t  d w a  ra z y  ty le , f i ż  
to  so b ie  z a rz ą d  tra m w a ju  przy  b iu rk u  ob licza ?1 
Toż n a  s ta c y a c h  i p rzy s tan k ach  zaw sze k ilka  
o só b  z o s ta je , n ie  m o g ą c  się  dostać  do w agonu , 
z o s ta je  po  to ,  by  w pięć, sześć lu b  siedm  m inu t 
d o c z e k a ć  s ię  drug iego  w ozu przepełnionego i u- 
słyszeć pociechę k o n d u k to ra , że za  cztery m inuty  
znow u  w óz p rzy jdz ie . A h a ! ła d n e  to  cz te ry  m i­
n u ty  ! 1 cóż ta k i czeka jący  ro b i?  M achnie rę k ą , 
za k ln ie  i no lens w praw dzie , a le  zm uszony p rzez  
wielce szan o w n y  za rząd  tra m w a ju , idzie p ie ch o tą .

1 tu  o sk a rż a m  ten  z a rz ą d , i i  lek cew ażąc  sob ie  
p u b liczn o ść  p ła cą cą , n a ra ż a  p rz e d s ię b io rs tw o  n a  
u tr a tę  zy sk u  p rzez  to , iż  n ie  p rzew ozi ludz i c h c ą ­
cych  je c h a ć . P ew n eg o  ra z u  d la p rze k o n an ia  się 
czek a łam  p rze d  pocz tą  w k ie ru n k u  po litechn ik i 
m iędzy  sz ó s tą  a  s iódm ą w ieczo rem  n a  w agon , 
k tó ry b y  m nie m ógł z a b ra ć . D o p iero  szó s ty  w óz 
o k aza ł s ię  gośc inuym  ; rzeoz  p ro s ta , iż  n ie  p o w ta ­
rz a łe m  te g o  sp o r tu . P ro s z ę  6  p o m n o ż y ć  p rzez  
4  (c h o ć  to  n ie  a ra w d a , gdyż w ozy  k u r s u ją  n a j­
w cześn ie j co sz eść  m n u t)  a  ok  iż e  się , iż za rząd  
t r a m w a ju  z a b r a ł  m i 24 m in u t czasu , a m ó g ł 
n a ra z ić  n a  c h o ro b ę  z p rze z ię b ien ia  p rz e z  c z e k a ­
n ie  ta k  d łu g o  p rzy  te m p e ra tu rz e  z im ow ej. A co 
s ię  d z ie je  r a n o  w  cz as ie  od  pół do  ósm ej do 
d z ie w ią te j, gdy  m ło d z ie ż  je d z ie  do  szk o ły  a  
u rzę d n ic y  d o  b iu r ?  K ażdy  w ó z  ro b i w ra ż e n ie  
beczek  ze ś le idz iam i, :t w iele  o so b  n ie  m oże j e ­
c h a ć , w ie le  d a re m n ie  czr-ka. A  m iędzy  d w u n a s tą  
a p ie rw sz ą , a  sz ó s tą  a s ió d m ą ?

B ilety  a b o n a m e n to w e  — to ta k ż e  w sk u te k  
n ie d o łę s tw a  w yzysk . C z łek  p łaci g o to w iz n ą  z 
gory  p ięć  d z ie w ię ć  c z y  też  w ięcej k o ro n , a  p o ­
tem  albo  d ąży  „ p e r  p e d e s "  na o zn aczo n e  m ie j­
sce i c z a s , a lbo  w s io d a  do d o ro ż k i, by  te rm in u  
nie o p ó źn ić . J a  s a m  w lis to p a d z ie  tr z y  razy , w 
g ru d n iu  p ię ć , w styczn iu  sześć  a  w  lu ty m  do 
sz ó s te g o  ju ż  d w a  razy  m u sia łe m  isć  p ieszo  lu b  
p łac ić  d o ro żk a rz o w i, m a jąc  w  k ie sze n i b ile t ab o ­
n a m e n to w y  lw o w sk ie g o  tra m w a ju  elektrycznego! 
J a k ż e  w ięc  n a z w a ć  to p o stęp o w an ie  z a rz ą d u ?  
N ie  je s t  to  n ie d o łę s tw e m , n ied b a ls tw em  a w sku­
tek  tego i w y zy sk iem  p u b liczn o śc i p ła c ą c e j?

S ły sza łem  i naw et m a m  p rze k o n an ie , i i  
d y re k to r  tr a m w a ju  e lek try czn eg o  m a  d o b re  chęci, 
a le  nam  nie ich  p o trze b a , a cz y n ó w , bo ta k  d a ­
lej b y ć  n ie  m oże . W iem , że d y re k to r  tra m w a ju  
obecn ie  .. s ied z i w  d ziesięc iu  m ilio n a c h , k tó ry m i 
m a ją  być zb u d o w a n e  now e lin ie  N iech  jednak , 
za n im  ta m te  pow sianą,, n a  co p rze c ie ż  i ta k  
b a rd zo  d łu g o  c z e k a ć  będ z iem y , p rze rw ie  sw e 
p ra c e  p rzy g o to w a w c z e  i po  p ro s tu  n aw e t n ie  za  
p ie n ią d z e  le cz  z a  d a rm o  p rzez tr z y  lub  ez te ry  
dni po jeździ lw o w sk im  tra m w a je m , n ech  sk o sz­
tu je , j a k  to  sm ak u je , a p rze k o n a  się, że to  w szy s t­
k o  co tu  n a p isa n e , je s t  za  b lade, za  n ik łe  w  po ­
ró w n a n iu  z rze czy w is to śc ią . A je d n a k  pom im o, 
iż to  będz ie  b a rd z o  p rz y k re m , t r z e b a  cz asem  
sw o im i tra m w a ja m i po jeździć, p a n ie  d y re k to rz e , 
boć m y za  to  p łacim y, a  w ięc m a m y  p ra w o  
d o m a g a ć  s ię , by n a s  inaczej tr a k to w a n o . A j e ­
śli s z a n o w n a  D y re k ey a  n ie  m a czasu , m ech  w y- 
sz le  sw eg o  z a s tę p c ę  lu b  p e łnom ocn ika  n ie ch  on 
p o c ie rp i w ra z  z  n am i i  z d a  re la cy ę , k tó re j tr e ­
śc ią  b ędzie , iż ta k  p o d łeg o  u rzą d zen ia  e le k tro -  
m ocy i ja k  w e L w o w ie , n ie  m a  w  ca ły m  św ia ­
cie. A le  o tem  w ie  ty lko  je ż d ż ą c a  p u b liczn o ść , 
k o n d u k to rzy  i m o to ro w i. Z  z a r z ą d u  n i k t  
w i ę c e j  — dow odem  p o w y ż  o p isan y  s ta n  rz e ­
czy zgodny z rzeczy w is to śc ią  A je ś li p anow ie  
n ie  w iedzą, jak  k o m u n ik acy a  tra m w a jo w a  pow in­
n a  w y g ląd ać , p ro sz ę  s ię  u d a ć  do W ie d n ia , Me- 
dyo lanu , G enuy  (w zo ro w e), b a  n a w e t do z a c o ­
fanej R o sy i, gdzie w  ta k ic h  m ia s ta c h  ja k  O dessa. 
K ijów , W iteb sk  s to k ro tn ie  lep sze  s ą  u r z ą d z e n ia  
w tym  k ie ru n k u , n iż  w e L w o w ie

W k o n k lu z y i rad z ę  za rząd o w i tra m w a ju  
zw ró c ić  p rzed ew azy stk iem  u w ag ę  n a  n a s tę p u ją c e  
ż ą d an ia  jeżd żące j p u b lic z n o ś c i:

p r im o : należy  pom nożyć ilość w ozów  z 
uw zględnien iem  p su jący ch  się  (n igdzie ty le  w o ­
zów  i tak  często  aię nie p su je  ja k  we L w o w ie !)  j 
ta k  by n a  głów nej lin ii ku rsow ały  n ie  co cz te ry  ( 
rzekom e, lecz co  trzy  p raw d z iw e  m in u ty . Inw e- j 
s tycya  w ty m  k ie ru n k u  zw róci s ię  z ko losalnym  |

p rocen tem , bo dziś w szyscy je ż d ż ą  i cen ią  czas . 
D *w iza „tim es is m oney" ty lno  za rządow i t r a m ­
w aju , zda się, n ie  je s t  znaną, bo  go nam  obficie
z a b ie r a ;

s e c u n d o : należy  w ydać ko n d u k to ro m  (ale 
po  sp ro w ad ze n iu  zw iększonej ilo ści wołów) p r z e ­
pis su ro w y  pod o dpow iedz ia lnośc ią  grzyw ien , by 
po nad  p rzep isan ą  ilość osob  n ie  w puszczali an i 
jednej w ięcej i kon tro lo w ać  (u  n a r  k o n tro li nie 
m a  ż a d n e j) , ' czy ro zp o rząd zen ie  to  je s t w y k o ­
n y w an e ;

t e r t i o : należy  za p ro w a d z ić  n a  w ać r W ie­
d n ia  i zag ran iczn y ch  miast t. zw . „beiwageD“ 
przez k tó ry  zysku je  się  n a  ilości przew iezionych  
osób przez jeden  m o to r. N aw e t K ra k ó w  to  z p o ­
w odzeniem  u p raw ia , a u nas  czasem  ty lko  w  lecie;

q u a r t o : należy  n ow e d ług ie  wozy puszczać 
ty lko  n a  lin ii g łów nej, g d y ż  n a  lin ii „ w a ły — p a rk  
s try jsk i"  ru c h  je st m n ie jszy  i w y sta rc zą  k ró tsz e  
w ozy, w k tó ry c h  je d n o razo w o  jeździ od  sześciu  
do  dziesięciu  o só b — d la  tej ilości szkoda dług ich , 
obszernych  w o z ó w ;

qu;n  o : należy  ró w n ież  za  przy  Kładem 
m ias t w iększych zap ro w ad zić  w ozy, k u rsu ją c e  
ty lko  od ko śc io ła  św . A nton iego  do po litechnik i. 
N a linii tej je s t  ru o h  na jw iększy , tu  i ta m  z p rz e ­
pełnionego w ozu w y siad a ją  p raw ie  w szyscy , a  do  
d w o rca  i do łyczakow sk iej ro g a tk i jed z ie  zaledw ie 
p o  k ilka  osób. P e w n a  ilość wozów np. cz w a rta  
część, a  m oże i trze c ia  jeździ do ro g a tk i ły cza­
kow skiej i do d w o rca  n iepo trzebn ie ; na leżałoby  
tedy  n a  ty ch  s ta cy a ch  u rząd z ić  p o w ro ty  bez do ­
jeżd żan ia  do końcow ych  stacy j d la  pew nej ilości 
w ozów  i

s e x to : należy  ca łym  ru c h e m  k ie ro w ać  n ie  
w pokoju  dy rek cy jn y m , Jęcz jeździć , b a d a ć , a  z a ­
pew ne n ie jedno  jeszcze by łoby  do  n ap ra w ien ia , 
n ie jedno  do  zm ien ien ia , a  w iele  do u lepszen ia , co 
ta k i fachow iec, ja k  obecny  d y rek to r  n asze g o  
tram w a ju , znakom ic ieby  przeprow adził. W  p rze ­
ciw nym  w ypadku  m usie libyśm y  s tra c ić  n ad z ie ję  
w p rzysz łość i d o b roć  zam ierzonej w ielkiej k o ­
m u n ik a c ji  tra m w a jo w e j.

O linii n a  u licy K rzyżow ej n ie  w spom inam , 
gdyż to , co  u rząd zo n o , n a  ra z ie  je a t . .  . p a ro d y ą  
k o m u n ik a c ji.

(m)
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Lwów, dnia 9 lutego 1907.

aiaieiMi'*!sur*?*,
W n iedzielę  10 ln tego  Scho lastyk i P an n y . — 

(#■.. ka t. Je irem a . — K ai. slow  T  ćm iła  bł.
Wi^ hód słońca  7‘25, z a d n i i 5'07.
W poniedziałek  11 lu teg o  L ucyam . — G r. k a t  

I łm a ty a . — Kai. słow . Sw iętochna.
W schód słońca  7-22, zachód 5-10.
W e w torek 12 lu teg o  E a ła l i i  P. M. — G r k a t 

T rech  Ś w ia ty  eh. — K ai. slow . B ad zy n a .
W schód słońca 7 20, zachód 5 11.
W c środę 18 lu teg o  P op ie lec , K a ta rz y n y  B . -  

tfr. ka t. i y r a  i  Jo a n . — K ai, elow . Jo rd a n  a'.
W.ctuód słońcu 7'18 su stió l 5 1 f

Do dzisiejszego num eru dołączamy „Ziarno" 
dla t.ych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonnją. Numer 5.

-  Ś lu b . Dziś 9 lutego odbędzie się w W arsza­
wie w kościele N. M. P. Łaskawej o g. 8 wieczo­
rem, ś ub pani Stefanii Kopozęwskiej (znanej na sca 
nie naszej aatyfctki dramatycznej, pod nazwiskie m 
GLuiuuickiej) * p. Jaaem  Dygatem.

JS T aw ł.aJ& u*  i w o  i T s f e a .

-r- N a b o ż e ń s tw o  40-godulnue z wystaw
N.jśw. Sakramentu w kościele 0 0 .  Jezuitów odbędzie 
.się w dniach 10, 1 1 - i 12 o. in. w następującym 
porządku :

W  niedzielę o g. 10 rano suma pontyfikalna 
w obrz. g .\ kat. z kazaniem. Śpiewa ohór alumnów 
ruskich, o g. 4 X|, popołudniu uroczyste nieszpory z 
kazaniem celebrują 0 0 .  Franciszkanie.

W  penii dziełek o g. 10 rano sumę celebrować 
będzie ks. arcybiskup Teodorowie*. Nieszpory z k a­
zanie m o g. 4 1/, popołudniu oelebrowaó będą 0 0 . 
Reformaci.

We wtorek sumę o g. 10  rauo i nieszpory o 
g. 4 ' / f popołudniu z procesją oelebrowaó będzie ks. 
bies tup W ładysław  B andurski. N a sum is i nieszpo­
rach kazania.

- r  Z a  s p a k ó j  d u s z y  śp . I z a b e l l i  i  h r .  
T y s z k ie w ic a ó w  h r .  T y s z k ie w łe z o w e j ,  odbędzie 
s.ę w poniedziałek dnia 11 bin. o 11 przed połu­
dniem w kościele 0 0 .  Bernardynów we Lwowie, ża- 
fnone nabożeństwo, na które stroskana rodzina kre­
w nych, znajomych i pobożnych chrześcijan za­
prasza.

1’o g r z e b  śp. I g n a c e g o  T n e w d o r o w ic ia
odbył się dziś przed południem z domu żałoby przy 
uł. Ohnrąźezyzny na cm entarz Łyczakowski. S . p. 
zmarły w młodości swej, jako oficer wojska austryao- 
kiego, odbył kampnmę, poczem osiadł w majątkn 
swym w Ohomiftkówie pow. kołonayjskim. gdzie 
dłuższy ezas £ f>8pcd*rował. Po sprzedaniu Chomia 
kówki, dzierzawii Tyszkowce i prze* pewien ezas 
był wiceprezesem rady pow. horodeńskiej. Cieszył 
się powszechnie sympatyą i uznaniem dla swego 
wielce zacnego charakteru i dobroci serca. Pozosta­
wia wdowę p. z Bohdanowiczów, syna Jana i dwie 
córki: panią Maryę Bogoszewską i pannę Justynę. 
Śmierć śp. Ignacego Theodorowioia okrywa żałobą 
także p. R ypsynę Zaoharjastewiczową, p Antoniów 
Bohdanowiczów, p. Antoniego Theodorowicza, p. 
Henrykę Szymanowską i liczne grono dalszych k re­
wnych i przyjaciół Spokój duszy, cześć jego pa­
mięci !

— Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W trzeciej seryi tegorocznyoh powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich, która rozpooznis się w po­
niedziałek, 4. 11 bm. mówić będą: prof. uniw . dr
W . B ruchnalski, Dni je  kultnry dachowej Galicyi II 
1 7 7 2 — 1817 Prof. uniw dr. T . Ciesielski, O rośli­
nach trnposznwatych, pasożytniczych i podszewnico- 
wych (z dem ) ;  prof. uoiw. dr. B. Dembiński, G łów ­
ne idee i wypadki franeuskij j rew olu-y i; doo. pryw  
uuiw. dr. R. Nagrusz, Zasadnicze pojęcia z chemii 
(z dem onstr.); doo. pryw. uniw. dr. B. Romer, G e ­
ografia fizyczna II. Lądy (z dem onstr.); orof. uaiw. 
dr. K. Twardowski, Psychologia uczuó; doo. pryw. 
uniw . dr. S. Zakrzew ski, Dzieje Polski (o. d.) 
S praw y szwedzkie za Wazów.

Ponadto odbędą aię następujące wykłady w 
„G w ieździe": doc. pryw. uniw. dr. B. Rom er, O 
handlu w szechśw iatow ym ; doc. pryw. uniw. dr. W 
W itwioki, 0  budowie i wyrazie twarzy ludzkiej (z 
dem .), doc. szk. poi dr. Z. Pazdro, Rzemiosła w 
Polsce dawniej a  dziś (obr. świetln. dawny** cechów); 
doc. pryw. uniw. dr. 8. Zakrzewski, Bitwa pod Be- 
resteczkiein; doc. pryw. uniw . dr. R . N ^grusr, O 
powietrzu i wodzie (z doświadczeniami) i w „S kule" 
do.>. pryw , uniw. dr. E. B iernacki, Co i iak jeść 
należy? (z dem onstr.); doc. pryw. uniw. dr. S. Za­
krzewski, W alki Polski z T ataram i, praf. uniw . dr. 
P . K uczera, O uagminnem zapaleniu opon mózgo­
wych (m eningitis epidem ica); asyst, muz, przem. M.

Olszewszi, 0  obrazach Matejki (z obraz, świetln.); 
doc. pryw. uniw. dr. J .  Łukasiewicz, 0  p rzesądach; 
asyst. uniw. dr. J . Tokarski, O bogactwie minera!- 
nem G alicji.

-r Tow. g a l.  koncept, u r z ę d n ik ó w  s k a r b o ­
wych odbyło już konstytuujące walne zgromadzenie. 
Potrzebę iakiego towarzystwa odczuwano iuż od 
dawna, zgłoszenia przystąpienia doń płyną Uż bar 
dzo licznie, tak  że obecnie liczy juź towarzystwo 
przeszło 400 członków, je s t zatem uzasadniona aa 
izieja, że w najbliższej przyszłości zjednoczy t »  i- 
zystwo wszystkich galicyjskich konceptowych urzę­

dników skarbowych.
W ybrany ua walnem zgromadzeniu w idział 

ukonstytuował się wybierając prezesem radcę dworu 
p. E ritza , zastępcą p . Bugnę, sekretarzem p. Fol-.it- 
m ana, zastępcą sekretarza p. Stonawskiego, sk a rb n i­
kiem p. Pirożyńskiego, a zastępcą skarbnika p. Bu- 
łyka i zabrał się do energicznej pracy. W ysłano do 
m inistra skarbu i do K oła polskiego telegram  o 
przyznanie w roku bieżącym praktykantom koncep­
towym nadzwyczajnego dodatku w kwocie i2 0  k. 
i uchwalono wdrożyć akc ję o wyodrębnienie oddzia­
łów podatkowych z pod wpływu władz politycznych,
0 usamodzielnienie oddziałów należytościowych, o 
przyznanie praktykantom  konceptowym zwrotu kosz­
tów podróży, odbywanych w cela złożenia fachowych 
egzaminów i dyet, przyłączyć się do wszczętej przez 
inne towarzystwa akcyi o oddłużenie urzędników i 
w ysłać do p. namiestniKa deputacyę z prośbą o za­
rządzenie, aby dyrekeya lasów i dóbr państwowych 
dostarczyła uozestnikom dawno już zamówionego i 
zapłaconego drzewa. N e audyencyi dnia 5 bm. 
oświadczył p. nam iestnik tej deputaoyi, że na przy­
szłość wyda stusowne zarządzenie, obecnie .jednak z 
powoau wyczerpania zapasów w składach i zaw unia  
kolejek leśnych dostawa drzew a napotyka na win)kia 
trndnośoi. Aby zaś zaradzić obecnemu brukowi oparu 
oświadczył p. nam iestnik gotowość dostarczania przez 
rząd urzędnikom po cenie własnyoh kosztów po­
trzebnej ilości węgla na spłatę ratalną. W celu wy­
dawania dzieł i podręczników zawodowych, tudzież 
w celn pośredniozenia w zakupnie dzieł w ydaw a­
nych przez innych, wybrano stałą komisyę wydawni­
czą, która rozpoczęła ju i  pracę.

- r  N h p d d  i‘u i k i  U» u n iw e r s y te t  Z pole­
cenia sędziego śledczego była wczoraj u prof. dr. 
W iniarzŁ komisy* sądowo-lekarska, aby raz jeszcze 
zbadać s ta n ’ jego zdrowia i stwierdzić rany, jakie 
odniósł podczas napadu, urządzonego na niego przez 
młodych hajdamaków. Lekarzom sądowym asystował 
dr. Schram m , który leozj dr. W iniarza. Lekarze s ą ­
dowi stwierdzili, i i  pomimo tego, ż ■ od napadu mi­
nęły z górą dwa tygodnie, wszrst u- ju i-o  są wi­
doczne. Je st to dowodem, iż uderzenia. '•~iy bardzo 
silne, jeśli sińoe do tego czasu jeszcze n iQ zn itnę ły . 
Nudt" znaleziono na obu rękach wiele drobnych rao, 
pochodzących od podrapania. G łęboka m ua r.a gtu- 
wie, zadana prawdopodobnie toporkie u la s ti, 
jeszcze nie zagojona. Dalej stwierdzono, iż mały c i 
1*3 u prawej ręk, jeat złamany. P. ić-wiż pulee u-« 
począł się już zrastać a zaczął się '••gwtsó ••i’*pr.\w: • 
dłowo, przeto dr. Sohramm m usiał g - łam -ć ar. a we 
iż na nowo złożyć, aby nie liefigurowaf c»ł-.’i ręki. 
J a k  silnymi były ciosy, spadująee ua ira  W iniarza 
z rąk  studentów  rnskieb, najlepiej dowod.i ten f;!ct
1 wszystkie pierścionki są tak pogięio, iż s t r o i ły  
swoją pierwotną kolistą formę. Lek-irz- aądowi sp i­
sali protokół z oględzin i przedłóż-ii go sędziemu 
śledczemu.

Ju tro  w niedzielę prz«rlpołudniem odbędzie 
się w W iedaiu wiec studentów niemieckich i s ło ­
weńskich, należących do obozu wolaomyśiu- go i so- 
cyalistyoznego w sprawie aresztowania studentów 
ruskich we Lwowie.

Operetka w  więzieniu. H ajda.n icy , pozo­
stający w więzieniu śledozea przy ul. B ito rego , mo 
mogą się chyba uskarżać na brak względów ze stro­
ny władz. Dogadaa się im i czyni ustępstw a na każ­
dym kroku, stąd też eą oni przedmiotem zazdrości 
ze strony swych „kolegów* więziennych. W celaob, 
mieszczących bohaterów hajdamaczyzny, gwarno i 
wesoło przez cały dzień, śpiewy prawie nie milkną, 
sypią się też szerokie i swobodne dowcipy. Ogół 
Rusinów lwowskich dba troskliw ie o wygody bsoja- 
minków i zaopatruje ieh w w iktuały , lekturę itd.

Wozuraj popołudniu około 4 w targnęło grono 
młodzieży ruskiej, w tem k ilka „diw czat“ , przez 
podwórze g im nazjum  Franciszka Józefa do ogrodu, 
przytykającego do gmachu więzienia i urządziło 
zamkniętym hajdam akom  serenadę. Spokoju nie za­
kłócono.

-i- W sprawie rzekomego pobieli N ow a
kowsklego w więzieniu śledczem przez dozorców 
dowiadujemy się, iż rozpoczęte przez komisarza wię­
ziennego radcę Prom ińskiego śledztwo prowadzić bę­
dzie w dalszym *iągu z poleceni.; prezydenta apela­
c j i  dr. Tohorzniekiego radca apelacyjny i komisarz 
więzienny ze »trony sądu apelacyjnego p. Gut­
kowski.

-4-  Awantury no wiecu studentów, „ukraiń­
skich." „R usł."  i „Halicz*, donoszą, że przebieg 
ezwartkowego zgromadzania akademików „uk ra­
ińskich", na które przybyli także i starsi wiekiem 
Rusiui, syoniśei oraz socyaliśei polskiego i żydow­
skiego pochodzenia, —-  był bardze barzliwy. Jeden 
z akademików oświadozył, że seminarzyści ruscy nie 
bęaą brali- udziału w „nielegalnej borbie" o uni­
wersytet „ukra ińsk i" , gdyż to nie zgadza aię z ieh 
poglądam i i powołaniem. Przeciw temu oświadczeniu 
wystąpił ostro szereg mówców, nazywając Młodzież 
duchowną „balastem , stanowiącym zaporę w naro- 
dowem życiu Rusinów " Syonista Reich powiedział, 
że „K ościół tam uje (? ')  postęp cywilizacji między 
narodam i". Ciętą odprawę dał m i ks. L byn ia ir. W  
dalszej dyskusji między samymi akademikami przy 
szło do wielkich aw antur. „R u tł."  pisze, ie  prze­
mowy przemieniły się w stek „ wzajemnych r kry- 
minaoyj i napaści osobistych jeóuyoh na drugich". 
W ielka burza powstała, gdy skonstatowano, że z 
pomiędzy 154 s t u d e n t ó w ,  „ u k r a i ń s k i c h * ,  
którzy z o b o w i ą z a l i  s i ę  p o d  s ł o w e m  
h o n o r u  p r z y j ą ć  u d z i a ł  w „ d a m o  li­
s t  r a c y  i"  ponieść solidarnie wszystkie jej na­
stępstw a, dotrzym ało ooietmcy tylko 116. Z  tego 
wychodzi na jaw , że zajścia na wszeohnioy nie były 
przypadkowe, ozy przez kogoś sprowokowaue, jak to 
twierdziło „D iło", ale że dzitri napad „Ukraińców" 
był z góry u p I a n o W a y  i słowem honoru u- 
cz*stników przypieczętowany. W ozasie ostatniego 
wiece przychodziło do takich scen, źe ohwilami 
zdawało się, iż zebrani rozejdą się, ma po .zaiąwsiy 
żadnych uchwał. Najwięcej dokazywali akadem icy- 
sooyaliśsi, a jeden z uieh wzywał młedzież ruską, aby 
zrezygnowała z pomocy 800  kieryków. Jednem u z 
sooyalistów zarzucono, że po zajściach na un i wersy 
tecie um knął przez okno. Do burzliwego przebiegu 
wiecu przyczyniło s»ę samo prezydyum, które po­
zwalało socjalistom  plugawić drugich, a innym wie- 
cownikom nie eheiało udzielić głosu. Znamienneln 
jest, że „Diło* ani słowem nie wspomniało o aw an­
turach  na zebraniu czwartkowem. O „ścisłości* s p ra ­
wozdań reporterów gazet ruskioh świaczą następujące 
cyfry : .H alicz", podał, że w żebranin uczestniczyło 
500 osób, według „R usł." było ich 400, a według 
„D iła"  300.

- i -  Z izby s ą d #  w e j. (Złodziejka,) P od prze­

wodnictwem radcy Jasińskiego sądziła dziś ław a 
przysięgłych spiawę 35-letniej służącej Zofii Pankie- 
wiczównej, która 14 gruduia z. r. ukradła w Tar- 
takowie p. Augustowi Kopciowi 800 kor. w gotówce |
a przyar«szti)wati3 oddała pieniądze dwom inkwizy- 
tom, przebywającym w sąsiedniej celi. Z tego powo­
du odpowiadają prócz Paćkiewiczównej Jakób L i t ­
winka i Konstanty Romaniuk, za przechowywanie 
skradzionych przedmiotów

Po rozprawie sędziowie przysięgli uznali Pan- 
kiewiczówuę i Litwinkę winny nu. a trybunał zasą­
dził ją  :ut 2 L tn  ciężkiego więzienia, a jego n« 8 
miesięcy. Romaniuku uwolniono.

-f- S a m o b ó js tw o . Wcieraj wieczór odebrał, so­
bie życie wystrzałem 7. pistoletu w usta A. Jaremczuk, 
20  letni syu szewca, r dem z O hw ?r. S mobójstwo 
popełnił na W ałach  Gubernatorskieh. Przyczyna de­
sperackiego krosu nie znuna.

S a m o b ó js tw o  i o l a l o r z a  W  Gzerniowcach 
żołni-.rz 41 pp. W . Dromeeki strzelił we wtorek d« 
pewnej służącej, która nie -hiiała mu być wzajemny 
i uciekł. O dkryty we czwartek w komórae, do której 
się schronił, odebrał sobie żywo wystrzałem z ra- 
wolweru.

K r « n i l » r  ( r r a j o t r a *
W  M a jd a n ie  K o lb u s z o w s k lm  za staraniem  

gorliwego proboszoza ks. kan. Tomasza Meoha za­
wiązany został związek katolioko-społeczny.

W  R z e s z o w ie  odbędzie się 14 bm. wybór
uzupełniający jednegc radnego, a to w miejsoe dr. 
Teofila Nieaia, którego wybór unieważniono. K a n d y ­
duje obecnie ponownie p. Nieć a także dyrektor 
gimnazyuni dr. W-irmski.

Z S o ro c K a  piszą n a m : Ludność Sorocka
obrz. łae. oddalona od swej parafii w Baworowie o 
15 kim., nie często ma możność stykauia się z du­
chowieństwem swego obrządku: tem więcej, że do
Baworowa należy 16 wsi a ks. kanonik z jednym 
tylko ks. wikarym, zaledwie podołać mogą ' swoim 
obowiązkom. Gdyby aie dobroć i troskliwość hr. 
Bartorowskiob, którzy we wszystkie święta ubrz. łac. 
zapraszają 0 0 .  Jezuitów z Tarnopola, zapomnielibyśmy 
jak  w ygląda nabożeństwo łacińskie, nie słyszelibyśmy 
nawet nauk wygłaszanych w polskim języku. Z tych 
samych powodów i dziatwa szkol, uie często widuje 
ks. katechetę z Baworowa. Zaradza jednak tem a Ła­
cne serce i szczery patryotyzin hrabianki Zofii Ba- 
worowskiej, która dwa razy w tygodniu zgromadza 
polskie dzieci w ochronce, gdzie z bezprzykładną
cierpliwością i poświęceniem, pracuje n a i  udziela­
niem im zasad wiary ; a nie opuszcza tych godzin 
w największe nawet słoty i zim ua. Czaśó takim  o- 
bywatelom i takim Polkom. Na przyszłość, stosunki 
pod tym względem zarysowują się znaezuie korzyst­
niej. W spaniały  kościół w stylu gotyokim, wznie­
siony hojnością hr. Baworowskich jest już prawie na 
ukończeniu. Najpóźniej za rok, w tem ognisku
chwały Bożej rozbrzmiewać będą modły, nabożne
oAśai i nauki w polskim języku i skupi się pod 
s,-. ta udarem wiary dość spora ilość tutejszych Po- 
iukow. S ta n is ła w  B ukow ski

K r a u z i e i e  k o le ju w e .  W  sprawie wykryciu 
w Radymnie sprawców licznych kradzieży kolejo­
wych, o czem donosiliśmy, szczegółowe śledztwo wy­
kazało, że do szajki należeli dwaj włośoianie z pod 
Radym na, oraz. budnik kolejowy stacyouowany na 
przestrzeni między Radymnem a Jarosławiem  wraz z 
dwoma synami. Kradzieży dokonywano w ten sposób, 
że dwaj z szajki zakradali się uoeną porą do wago­
nów towarowych w Radymnie lub Jarosław iu i opa- 
ir/.o-ie towary wyrzucali na przestrzeni koło budk' 
jednego ze wspólników. Przeprowadzona rew izja 
w ykryła u winnych csłe stosy flaszek z wódek, win, 
kuniaków, paki z ja j, skrzyiue i kufry pełne bielizny, 
ubrań męskich i damskich, beozki z wiua, piwa, 
woiy z m ą k ą , kaszą, słowem ogromną masę naj­
różnorodniejszych towarów. Nie przebaczono nawet 
świniom, sprawdzono bowiem, że wyrzucono w ten 
sposób z pociągu cztery świnie. Między złodziejami 
znajduje się jeden włościanin, człowiek zamożny, któ­
rego dziwnym trafem teraz wylosowano na sędziego 
przysięgłego do Przem yśla.

§ H u m o i  w ie d e ń s k i  „Neues W iener Journal" 
zamieszcza następujący in se ra t: „Jagdergebnia zu 
verbanfen! Biue gróssere Auzahl Boeke, welche 
seit Begin der HerD-tsaisoa im A usw artigen Amte 
gesehosseu wurden, sind an M eistbietenden abznge- 
ben. B aron A. E. Ret)tal. B allplatz*. (Upolowana 
zwierzyna do sprzedcuia! Znaczniejsza liczba bąków 
(„einen Bock (rogacz) schiessen" znaczy po polsku 
„strzelić bąka-*) od początku sezonu jesiennego 
strzelonych w urzędzie spraw zagranicznych, jest do 
odstąpienia najwięcej ofiarującemu. Baron A. E. 
Reutal, -B allplatz".)

§ W y p a d e k  w J a s n e j  P o la n ie .  W  domu 
Lwa Tołstoja w Jasnej Polanie przed kilku dniami, 
gdy odbywała się uroczystość rodzinna, na którą 
zjechało się wiele gości, zdarzył się smutny wypa­
dek. W ie lu  gości pozostało w Jasnej Polanie na 
noc. Służący Tołstoja chcąc szybko napalić w piecu, 
polał drzewo naftą, Dafta jednak eksplodowała a wy- 
bnoh był tak silny, że rozlatujące się gruzy zabiły 
ośm osób. Bliższych szczegółów tego nieszczęścia 
jeszcze niema.

§ W  P o r c ie  A r th u r a  wznieśli Japończycy dwa 
pomniki ku czci poległych żołnierzy japońskich i 
rosyjskich. Obok pomnika dla żołnierzy zosyjskioh 
wzniesiono rosyjską kaplicę, która ma mieć napis : 
„Bohaterom poległym  przy obronią P ort A rthura".

§ N a jp o t ę ż n le j s iy  p a n c e r n ik  n a  św le c ie
angielski „D readuongbt", odbył jazdę próbną od 
G ibraltaru do wyspy Trinidad. Podróż tę „D read- 
nougbt" przebył ze sta łą  szybkością ' 7 węzłów i 
przybył na miejsce w doskonałym i aiew czerpanym 
stanie.

§ Z g o n  n a jm n ie js a e g o  c z ło w ie k a  W e wsi
W ellington pod Londynem zm arł tymi dn mi w ła­
ściciel farm y, który był chyba najm niejsi n czło­
wiekiem na świecie. Liczył bowiem wszystkiego 91 
i pół cm. wzrostu i dlatego zwany był „Tomciem 
Paiuohem ". Za młodu „był sław nym " i obwożony 
jako osobliwość, zarobił wiele pieniędzy, które mu 
pozwoliły spokojnie dożyć wieku la t 74

Krajowa szkoła ogrodnicza w T arnew i roz­
poczyna nowy rok szkolny w połowie kwietnia 1907 
r. W  szkol# tej nabywa młodzież teoretycznego i 
praktycznego wykształcenia w ogrodnictwie. W aru n ­
ki przyjęć'154 są następująco: ukończony 15 rok ży­
cia, ukończona szkoła ludowa, fizyczne uzdolnb-aie i 
egzamin wstępny. Pożądaną jest przynajmniej jedno­
roczna praktyka. K oszta utrzym ania w zakładzie 
330 kor. rocznie; uczniowie ooodzy mogą być przy­
jęci na koszt krajowy. Termin wnoszenia podań 
upływa z d. 15 marca 1907 r. do Dyrekcyi kroi. 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie.

Tym 1, dniami zostało zakończone wydawanie 
wygranych z loteryi urządzonej 1906 r. przez stowa­
rzyszenie urzędników policyi. Liczne wygrano, a 
zwłaszcza wygraua główna, zdobyta przez pewnego 
Wiedeńczyka, podobały się ogólnie. Stow arzyszenie
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tym wszystkim, którzy 
przyczynili, prosząc ich 
pieranie celów :u3tytucyi

j e io a t115UKŁ 'na -onr . • t Atłui 
u'ć/ j iteccu , /m fć iiy ,

tr./n*' ~ rr.«ih:Vnv/matn'ĄtuuH
V V.lCLiX/
xA>ixww

z dnia 9 lutego 1907.

Prognaza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w W iedn iu  na dzień 10 lu tego:
W  Galioyi wsohodniej i  na B ukow in ie: 

Przeważnie mglisto, mierne wiatry, z im n o ; pogoda 
utrzym nje się równom iernie dalej.

W Galioyi zachodniej: P o  większej części
poohmurno, m ierne wiatry, tem peratura mało 
zmieniona.

Frr.wdzlwa

pj,.-.ittach 
z  nazw* .'-kłem 
Kathr; !ner.

D zieci 
p o w in n o  się  

p rz y z w y c z a ja ;
tylko do 

Kath:einera.

SOKAL i L1LIEN
Z lecenia z prow inoyi bez doliczen ia pro

wizyi,

P o d z ię k o w a n ie .
Nie mogąc inaczej się odwdzięczyć, składam 

na tej drodze PW m u fcs. Antoniemu Smolińskiemu, 
rz. kat. proboszczowi w Husiatynie najgorętsze po­
dziękowanie za Jego nadzwyczaj łaskaw e pośrednic­
two w odnalezieniu zgubionych przezemnie przed 
wielu laty pierśoionków. Mianowicie jeszcze przed 
14 łaty znikły mi dwa pierścionki, z których jeden 
był ślnbny. Wszelkie poszukiwania za niemi pozo­
stały bez skntku i straciłam  nadzieję ich odzyska­
nia. Aż przed kilka dniami ks. proboszcz Smoliń­
ski ku mojej największej radośoi wręczył mi oba 
pierścionki, oświadczając, ia  czuje się szczęśliwym, 
iż udało m a się wynaleźć ich właścicielkę. Praw do­
podobnie któryś z włościan parafii znalazł te pier­
ścionki i oddał je teraz swemu proboszczowi a ks. 
Smoliński, idąc śladem daty wyrytej na pierścionku 
ślubnym , dołożył wszelkich starań, aby ich właśoi- 
oielkę wynaleźć. Za te nadzwyczajne trndy składam  
ks. A Smolińskiemu najgorętsze podziękowanie.

H usiatyn 7 lipca 1907.
F a n i Oarfunkel.

P a p ie r  m edyczny, tańszy o d  innych , sku teczny  d la  w y le ­
czenia katariw, reumatyzmów Iry taoyJ p le rslo w y o h  i ra n

Wyborny plaster prae-ts- nagnletkem etc.
W e  Lwowie W ap tek ach  pp . W ew ió rsk ieg o  i R u c k e ra .

H o n s ta n ty n o p o l .  S ynod p a try a rc h a ln y  w y­
b ra ł w czora j 4 now ych  członków , z tego dw óch 
je s t skom prom itow anych , d la tego  P o r ta  zap ro -

"i___
©! SCHUTZ-MARKE

Prawdziwy ty lic  
z tą  nwrką

ochronną

Ost zegi- sii 
przed naiia< 

wnietwem. ofruUUS HERB ABNYWiEW
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, tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu ; im bowiem potrawa smaczniejsza, 
e łatwiej ją  ahawic, i tera bardziej wykorzystuje się zawarte w niej po iy irae  składniki. Fakt ten ttómaczy

Meggi’8®0 przyprawy do zup i rosołów.
- stanowi '>n zdawna uznany, taul środek w cetn nadanie silnego, miłego smakn mdłym

zupom, rosołom. bulionom, sosom, jakotei jarzynom, jajecznicom itd. Z powodu znaoznej wydajności nie należy je j 
nigdy brać z? wiele i Dodawać dopiero po ugotow ania! Do nabyehs w e w s z y s tk ie j  h a n d la c h  k o lo n ia ln y ch
1 SDOŻyWCZTCb Oraz SjriftdUflK anłhom wnłl nrn U..nh.nA.].. /. i\ CA V. Ul n łłnl:K IA t  \

8 zapobiegliwej gospodyni stanowi on zdawna uznany, taul środek w cetu nadanie silnego miłego smakn mdłym
oteż jarzynom, jajecznicom itd. Z powodu znaoznej wydajności nie należy je* 

Jj.UiUaw'“: aopiero pc ugotowaniu! Do n ab y e ia  w e w szy stk ich  h a n d la c h  k o lo n ta lnyc j 
« ,  . . .  i - , , , ,  . za oi i * i. „ j . i i  r  a - , r ,« .Spozyw czyen o raz  sk ła d a c h  ap tecznych  we ilaszeczkach, począw szy od 50 h. (p o n o w n ie  n a p e lu . 40 h.)

- *d lp a M e n la  ; B w ie lk ich  n ag ró d , 84 zło tych  m ed a li, fi nagród . S ied m io k ro tn ie  poza konkursem  m. 1 . :  n a  w y staw ach  św ia to w y ch  w P i
ry ż u  w ro k u  1889 i 1900 (Julinsz Maggi jako ‘sędzia).

». rup - pagiiano,

NIEOMYLNY ŚRODEK
^  dla szyhkiego uleczenia BC A T  A  H U .  ____

J i i a H I T A C Y l  P I E R S J O W Y C H ,  
C H O R O B  G A r t D Ł A i B O L E S C J  B S U 9 W A T Y C Z M Y C H

W PARYŻU — 81, rn e  de Solne. 84ó
W Krakowie w .-.ptokwh Po.: W. Ridyka, Wiszniewskiego i Mikuosiego.

We Lwowie w a p te k tih :  Pp. W ewiórsiciego, RiV-:in. i 3k iepiń-:k ie?o .

sporsądiany od r. 1838 śoiśle podług oryginalnej recepty pierwotnej 
kierunkiem jego uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą jest

n a j l e p s z y  ś r o d e k  c z y s z c z ą c y  k r e w  
w ynalazku

p r o f .  Ł l f c r o n l m a  P a g l i a n d

;i* 8 S 3 » sa® » :; -^^B aiiisańiaa^^zraB sw aw s& a m e r  w & sssw m um & m  

Franciszek

priez wynalazcę założonej i obecnie zostającej pod 
F I O B E A C Y A  T l ą  P a n d o l f i n l  ( I ta lia ) .

W y i u i y  —  w  p r o s s k n  ~ Z * , w

r t a l e ż y  ż ą d a ć  aaw & ze ja s n o -n ie b ie s k ia g o  z n a k u  fa b ry k i z  podpisana prof, S U r o l o n t o  P f l g i i a u o ,
D t  n ab y c ia  we w sz y s tk ic h  w iększych  ap tek a ch .

S k ł a d  d la  A u s t r y i  : %OCRATE BEACCJHETTS - ALA (S U d -T yro l) .

jłiewczyk
Lwów, ul. C z a m ttp  10.

z a  s t,a r a ? iem  D jre k c y i  G entr. Z w iąz k u  g a l ic .  p rz e m  fa b r ,,  p rz e n io s łe m  m o ja  
o a !  a t  i s tn ie j ą c ą  i a h r y k ę  in s t ru m e n tó w  m u z y o z Ł jo h  z  c a ły m  p e r s o n a le m  z  P o z n a n ia  do

b o g a to  z a o p a t r z o n y  Magazyn wszelkich instrumentów muzy-
I u s a e g o  w y r o b u .  W sz e lk ie  r a p e ra -  

c y e  u s k u te c z n ia m  s ta ra n n ie .  N a j t a ń s z e
615

m m & s B m & M m ź  'm m m m
i k r o o n e  o g ł o s z e n i a

po 4  hl. od wyrazu.

BULION
pnewyborny, z drobiu i zwiomyny, przy 
i n u j i n , .  mięsa zdrowa, pożywna i tania 

sapa, p j  aą, ao i 15 koron kilo. 
K a d m le ra  K atezyó sks —  K o ło m y ja ,  

Mnichów ka 80.

cznych smyczkowych i dętych 2
ź ró d ło  z a k u p n a  w  k ra ju .  — I lu s tro w a n e  c e n n ik i w y s y ła m  f ra n c o

n =  • ®
f j a  
es * a-s

T a n i e  |  | a k  w s z ę d z i e !mm
•k o o u ie  obok te a tru , n i. H etm ań sk a .

20

Podmłynarz,
na drugi.j poi»d*ie pięć lat, poszukujt 
podobnej posady. Jan  Pomes, Leszniów.

146

l l w i o f u i t  eiem-ki w  powiecie hnsin- 
I V I B J 4 I O A  tyńikim  iest do sprzedania, 
Obsztr ćoo morgów, w  t e n  470 ornej 
liurai, a 102 lasu. Odległość od stacyi ko ­
lejowej 8 kim. 8*088 w miejscu. Pośred­
nictwo wy kin 81 one. Zgłoszenia : Dr. A . S. 
peste restanle Kołomyja. 157

3 3 8 8 1 ! $ !

W er Lotes.
Najnowsiy tryum f po­

stępowej kosmetyki! 
Konserwuje płeć i  na­
daje kam acyą natn- 

rainą i świętą. 
Biały, różowy lub kre­
mowy. Cena 1*80 hal. 
Główny skład : Labo-
rator. kosmet. „R efor­
ma8, Lwów, 3 -go Maja, 

róg Kościuszki.

m m m

»

M i e j s c *  k i i T r i c y j n e

PR1ESSNITZTHAL'
w  M d d l in g .

Noże kuchenne
| fasowania, naczynia emaliowane poleca 
1 F i*. C k l n d e k ,  magazyn wyrobów iela- 
j  znych, metalowych, L irów , R ynek  45.

132

założone w r. 1850, urządzone z naj- 
g modnieisoym komfortem, w najpiękniej 
• szem położenia W iedeńskiego lana  — a 
c jednak półgodziny oddalone od W iednia. R

I
 Nadaje się do kuraeyi wszelkich s ła -b  

bośęi w e w n ę tra n jc h  nerw ow ych — I 
dla w yczerpanych  i o słab ionych  naj- 1  
troskliwsza opieka i znakomite skutki, ‘ 

jj Telefon : Módling 47. 
h Cenniki bezpłatnie,
g L ekarz kierujący: Dr. Jó ze f Weisa.

iSS

)l\
Lirów  — dostawa do rniesokań

Świeża mieko
Składy :

w z ; Tkniętych 
co z niaoh.

t5S

P l a c  S a to l i . )  1.  5 ,  
n i .  P o ł a s i  l. 8 5 ,  
n i .  H e t m a f i a k *  1. 8 .

! JPowłe^ó aktualna /
K się g a rn ia

Maliszewskiego i Memharta we Lwowie
p o le c a  św ieżo  w ydano, k s ią ż k ę  p. t .

„Jfa wzburzonej fali“
S t a n i s ł a w a  T o k a r s k i e g o .

P o w ieść  ta  o s n u ta  n a  tle  s t r a jk ó w  ro ln y ch  w e w sch o d n ie j G  
licy i i a g i ta c y i z a  re fo rm ą  w y b o rc z ą , n a p is a n a  je s t  b a rw n ie  i c z y ta  
s ię  j ą  z  w ielk iem  z a ję c ie m  C e n a  egz . k o r . 3 ’— z p rze sy łk ą  k o r. 3

N o w o ś ć !  K u r n a t o w s k i  J e r z y  N o w o ś ć !

D o b r a  i  K i ł o .  —  N o w y  s y s t e m  e t y c z n y .
k o ro n  3*60, z p rz e sy łk ą  k. 4*10. 160

I '& O A \cJb yo \C l, ó b C\^AXC''l'\A^&CyXZĄJ[WH

?:«| jl/LII/£>Zfr G\{055ZGO W ;' (̂ ł(OlVl£

Prawdziwy ty l k o  i r . ta d y , jeśli tró jkątna butelka j*st zam knięta kartką zt- 
druków etą jak poni e w kcorach  ezerwoir m i eiarnym , na żółtym papierze

je ś l i  zm ie sz a n y  z  c e m e n te m , z o s ta n ie  u ż y ty  do

d  o t « l l ó  &  I c  o

p ł y t  p o d ło g o w y c h  i ś c ie n n y c h , c e g ie ł ,  ż ło b ó w  d la  
b y d ła ,  r u 1’ w o d o c ią g o w y c h , d r e n  w y c h  itd . N ie  m a  
le p sz e g o  a n i  ta ń s z e g o  m u te ry a łu  b u d o w la n e g o  d la  m ia ­

s ta  lu b  w s i
N o w e  w y b o r n e  m a s z y n y  r ę c z n e  d o  o b s łu g i  p rz e r ,  

n le u e z o n y e h  r o b o tn ik ó w ,  d o s ta rc z a

[ M S  D r * © a s p a r j
M a r ć r a n s ta d  be i L e ip z ig

N ależy  ż ą d a ć  i lu s tr .  b e z p ła tn e g o  c a n n i s a  ‘209.
PiOwadalm y tez korespondeneyę polską. 612

P a te n to w a n e  m aszyny nasze m ogą być sp row adzoae  p ro s to  o d  >las, a lbo
: yiiio p rz e z  Sro,ę: P r z e m y s ł  c e m e n t o w y  w e  Ł w a w l e ,  n l -
K a r o l n  Ł n d w l h n  1.  5 ? I .  P m  w m ch u  rn o łn a  je  za-rsze og lądać 
u l .  Ł y c z a k o w s k a  1.  7 3 ,  F ro szę  strzedz  się p rzed  b e z * a rto śo io -  

w oic i naślad o w n ic tw ac ii.

Cem entone d u chó P k' s:i najlepszą ochroną  
pr/.eeiw nieoezpieozeństwu ognia.

L  4 i9 1 .

Księgarnia Polska
we Łwewie, nl. Akademicka 2i,

poleca dzieła pedagogiczne

B E U S S N E B A
d o  b ardzo  p rędk ie j f na jła tw ie jsze j nanki 
Obcych Języków , bez nauczyc ie la , z ob 
aśnieniem  w ym ow y l  kluczem  p o d  ty tu łe m

a m o n o z e k
PollhO-NicwleCkł kurs I-izy 

k. 2 1 0 , knrs II-g ) k . 4 ‘8o. 
Folake-Francnaki knrs i-szy

k. 3 ‘fco. kura I l -g i  i<- 9 *6o 
Polak e-Anglelaki knrs I-«zy

k. 2.3 0 , kurs U -g i k. 3 -6o, 
Foiako - BeayfakJ kurs I-szj 

k. 4 ’20, ku rs 11-gi k. S '40 , 
Amery kaAaki Priew o- 

d n l h  z rozm ów kam i ang ie l­
skiemu k. 1-30. 93

Za 30 rF.
wyuczam sumiennie 

krój f  rancuski,
p ra w d z iw y  p a  y s k i ,  o b e jm u ją c y : S ta n ik
lra n c n sk i, a n g ie ls k i. B luzkę k o sz u lk o w ą , 
f a n c o s k ą ,  an g ie lsk ą . R - k a w y  zwykle, 
fran cu sk i? , an g ie lsk ie . S p o d n i e  k lin o w e 
3 _ j _ 7 — 9 dz ieln . fa łd o w an e , w ołam  ow e, 
ą f ra n c u sk ie , 4 a n g  e ls k ie  w eH lu g  żu rn a ii. 
P ó łp rin c e sk l, oa łe  p r in c e sk i, m a t in k i ,  sz la f­

ro k i. d z iec in n e  su k ie n k i,
System tego k ro ją  je s t  p o łączo n y  zarazem  

z n a u k ą  p rz y k ra ja n ia . 13®

F a c h ó w *  s z k o ł a  k r o j u  
i  s z y c i a ,

ko n ces . p rzez  W y so k ie  ck . N a m ie s tn ic tw o

Małgorzaty Lerchowej,
odznacz , d y p l. hon . w  W ie d n iu  i  P a ry ż a .

Lwów 3 Maja I. 2, II. p

głoszenie.
118

W  k ra jo w e j szkole ogrodn iczej w  T a r n o w i e  rozpoczyna się 
ro k  szkolny 1907/8 w  p i e r w z z e j  p o l o w  e  k w i e t n i a  1 9 0 7 .

Celom  k ra jow ej sz k o ły  o g rodn icze j  w T a r n o w ie  j e s t : teo re tyczne  
p ra k ty c zn e  w y k sz ta łcen ie  m łodz ieży  n a  o g ro d n ik ó w  uzd o ln io n y ch  

do p ro w a d z e n ia  ogrodów  w ie jsk ich .

1)

D o  szkoły  tej m oże b y ć  p rzy ję ty  k a ż d y  k a n d y d a t, k tó ry  :
Tr-Trlrażfi siA że  p rzy n a jm n ie j 15 r o k  ż y e  »  ukończy ł, że  od b y ł

2)

y k aż e  się, . 
z dob rym  p o s tę p e m  o b o w ią z k o w ą  n aukę  w szkole lu d o w ej ,  j e s t  
um y s ło w o  i f izycznie zupe łn ie  zd rów  i n ie n ag a n n y ch  obycza jów ; 
w  te rm in ie  pr/.ez D yrekcyę  o zn a c z o n y m  złoży e g z a m i n  wstęp­
ny, s łu ż ą c y  do  o c e n ie n ia ,  czyli k a n d y d a t  j e s t  w ogóle  d o s t a t e ­
czn ie  ro zw in ię ty  u m y s ło w o ,  ażeby  m óg ł k o rz y s ta ć  z n a u k  w tej 
sz k o le  udzie lanych . _
K andydaci ,  k tó rz y  odbyli p rz y n a jm n ie j je d ją o r b c z n ą  p r a k ty k ę  

O g r o d n ic *ą, a  u czy n ią  zadość  p o w y ż  w ym ien ionym  w a ru n k o m ,  m a ją  
p e rw sz e ń s tw o  do p rz y ję c ia  p rze d  innym i

K o s z t a  u t rzy m an ia  ucz n ia  w za k ła d z ie  w ynoszą  330  koron  r o ­
cznie. Synowie u b o g ic h  ro d z ic ó w  przyjęci być m o g ą  na  kosz t  fu n d u ­
sz u  k ra jo w e g o .

K ażdy w stę p u jąc y  do  z a k ła d u  pow in ien  b y ć  z a o p a trz o n y  w d o ­
s ta te c z n ą  b ie liznę i d o b re  b n ty  ju c h to w e .

P o d a n ia  o przy jęcie  w n o s ić  należy n a jd a lo , ' d o  15 m a r o a  1907  
do D y re k cy i  k ra j .  szko ły  ogrodniczej w  T a r n o w ie ,  k ó r a  n a  ż ą d a n ie  
udzieli wsze lk ich  bliższych w y jaśn ień .

T J  s t a ^ a

o Reformie ksiąg 
gruntowych

w Galioyi i ba Bukowinie, w 
p o ls k im  p r z e k ła d z i e  J .  G iż ó w -  

skiego, opuściła prasę. 
Cen* k. 1*30, z przesyłką pocz­

tową k. 1’50.
Zamawiać można w Admi­
nistracji „Gazety Nur o do

Zakład wodoleczniczy 
*lr. A. dranica w Zakopanem
o tw a r ty  c a ły  ro k . — C e n tr a ln a  o g rz e w a n i#  — Ś w ia t ło  ą i e k t r y  
c z n e . — K a n a l iz * o y a . — W o d o o ią g . — N o w o  u r z ą d z o n e  ła z i# n k i  — 

-n a  od  o so b y  8  k o ro n  d z ie n n ie  z  c a le m  u t r z y m a n ie m .  — Oro-
s p e k ta  n a  ż ą d a n ie .

Polecamy
z g w a ra n e y ą  p ise m n ą , w łasn eg o  w y ro b u :

S y p ;aln ie  kom pl. z Iu#tr. i m arm  ............................... od k . 4 5 0  —
J a d a ln ie  z m arm . i k r z e s ł a m i ........................................  „ 300 ' —
G arn itu ry  sa lo n o w e n a js ta ra n n ie j  w y k o ń czo n e  . „ 200- —
Ł ó ż k a  żelazne szafkow e z m a te ra c e m , k o łd rą  i p o ­

d u sz k ą  razem  . . .
O to m a n y  k ry te  s i lną  m L t w y ą ......................................
K a n a p a - łó ż k o  n a js ta ra n n ie j w y k o ń czo n e  . . .
T oale ty  m a h o ń , z l u s t r a m i ............................................
K rz es ła  sk ó rą  k ry te  ......................... ......
S a lo n k i, e ta je rk i , p a ra w a n ik i ,  m e b le  g ię ta , s to lik i

P rzed  p od rożen iem  zak u p io n y  o g ro m n y  z a p a s  p o r tie r , f i r a ­
nek, s tó r , p led ó w , koców , m a tę  ryj m e b lo w y c h , d y w an ó w , c h o ­
d n ików  o rs z  ko łder i m a te ra c ó w  sp rze d a je m y  po d a w n y c h  n i­
skich  c e n a c h .

P rzy w iększych  z a m ó w ie n ia c h  sp ła ty  n a jd o g o d n ie jsze . 
W sze lk ie  z a m ó w ie n ia  i p rz e ra b ia n ia  p rz y jm u je m y  i w y k o ­

n u jem y  we w łasn y ch  p ra c o w n ia c h  ta p ic e rs k ic h , s to la r s k ic h  i
pośc ie low ych .

X Schuster 3 JJ. Coczyski
Lwów, ul. T>zeciet?o Maja I. 5.

D o tą d  u lc p r z e w y ż s z o n y .

W. MA AG ERA
p raw d z ie .y , oczyszczony 714

t r a n  i  w ą t r o b y

(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 
i.ółto-zlclona flaszka b. 2. 
blało-zlelona „ k. 8

W illiam a Maasrera, w Wiedniu.
P g .c z  p ie rw sze  zn k c m o o ś  i m edyczne zb ad an y  

i z póW ołu w i e l k i e j  u t ru w n o ś ^ ;’ r r ie d e w e z y s tk ie iD  
J z u e io m  z ak ra r.y  we w a/y sik ie t t jc h  wypadkach. 
k któi-yeh w '-aziinein je s t  o ę ó ln e  * i n o t i i n l e  
c a łe g o  o r g a n iz m u ,  a  z w ła s z c z a  w e h i r e b a c h  
p i ć r s i  i p in e .  d la  p o p r a w ie n ia  so k ó w , o o iy sz -  
c / e n i n  !;j-w l i p.
Bo n abye ia  w c '.'szystk ich  a p tek a ch  i h and lach  

korzennych  monarchii zustro-wegierskiej.
Główny s ś ła d  d la Anstryi.

W M A AG E H, Wicu l! I |3 . H c u m a rk t S. 
ffĘf- .Naśiad n:->,wo b jilz ie  sądownie żdgane .

Przwnie izstrześony! ■■ ■■■ K ażde naślad o w n ic tw o  k a ra n e , w ra ^ -
J e d y n l e  p ra w d z iw y  Jest

T h i e r r y ’e g o  b r l s a m
* zieloną msrką ochronną zskonnioy.—  13 małych albo 6 podwój­
nych lub jedna dnia fl&izka z speoyalnem patentów, zamknię­

ciem koron 5*— • *8
T h l « r r y ’e g »  n u u tć  e e n t y f o U o w a

przeciw wszystkim i zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom.
2 cegiełki aoron 8*00.  W ysyłka tylko za pobraniem pocatowem 

lnb poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
Oba t e  ś ro d k i dom ow e są ot d aw n a  n zn an e  ja k o  n a jlep ie j 

wypróbowane. —  Zamówieuia adresować:
z p u t^ p "d  A p e th e k e r A . T U  J E  K R Y  I n  P r e g r a d a ,  h. R o h ltseh -

Aaionm Ptr-iiem bfaŁerhrnnn.
A. Th‘Hi-y w Pregra- sfcłady prawie wS w szystkich aptekach. Bi-Osznry z tysiącem o ryg .Utlfl a* KOhlSCll-łpUIflr ii , ,_ , , i i a ę , i ' wbru u a - lu tó w  dziękczynnych  b ezp ła tn ie  i  o p laco u e .

| ICH

Colosseum w Pmtsuzu 
M e r m u m m

1 i lO  nowy program* 
Codziennie przedstawienia o S-»neJ* 
W  niedziele i k wie ta dwa przedsta­
wieniu, o 4  po pot* i o 8 wieczorem*

C. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo europejski).

O d e h e d z ą  ze L w o w a :
do  B rzuchow ic (od 6 m a ja  do 23 w rz e śn ia  w ł.) 6 05 ra n o , 2 28 ,

3 40 i  5 ‘36 D opołudniu (od  6/5 do  23/9  w ł. w  n i e ­
dziele i rz . k. św ię ta ); 9 -00 p rz e d  p o łu d n .  i  12*40
popo łudn iu  (od  1|6 do 31 |8  w ł. c o d z ie n n ie )  8*34 w ieo z ó r 

do  R a w y  rusk ie j 11*35 w nocy  (każdej n iedzie li), 
do  J a n o w a  (od 1/5 do 30/9 wł. c o d z ie n n ie ) , 9 1 5  p rzed  po łudn iem , 

(od 13/5 do  9/9 w ł. w  niedziele i rz . k. św ię te )  1*35 
p o p o łu d n iu  (od 13 /5  do 9|9 c o d z ie n n ie )  3*14 popoł. 

do S zczerca  10*45 p rz# d p o ł. (od 27/5 do  16/9 w ł.) w  n iedzie le  i 
rz. k. św ię ta).

do L u b ien ia  2*01 p o p o łudn iu  (od 13/5 do 61/9 w n iezd ie le  i rz . 
k. św ię ta).

P r z y c h o d z ą  do L w o w a : 
i  B rzuchow ic (od 6 m a ja  do 23 w rz eśn ia  w ł.) 7 07 p rzedpo ł., 

3*26, 5  09  p o p o łu d n iu  i 8 20 w ieczór, (od  6 m a ja  do  
*23 w rz e śn ia  w ł. w n iedziele i rz . k. św ię ta ) 10*00 
p rz e d p o łu d n ie m , 1*46 popołudniu , (od  1 c z e rw c a  do  
31 s ie rp n ia  w ł. c o d z ie n n i# )  9*35 w ieczór, 

z Ja n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. oodzienn ie) 1*15 popo ł., (od  13/5 
do 9/9 wł. co d z ie n n ie ) 9*25 w ieczór, (od 18 /5  do 9 |9  
w n iedzie le  i rz . k. św ię ta ) 1 0 1 0  w ieczór, 

ze S z c z e rc a  od 27 |5  do  16/9 wł. w  n iedzie le  i rz . k . św ię ta  o 
9 40 w ieczó r.

z L u b ie n ia  od 13/5 do 1«19 wł. w  n iedzie le  i rz . k. ś w ię ta  o 
o 11*50 w ieczór.

w e j ‘ 67

p r z e z  n a j z n a k e i

K aleean* 
iltszyeh  p r a fe s o r ó w
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I le k a r z y  w

p o d n ie c a  a p e ty t ,  p o d n o s i 
u s u w a  k a sz e l, p lw o c in ę  i

w a g ę  o ia ła ,  
p o ty  n o c n e .

  >■*A.*1’- . .■ . V *. I*' -.

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, influency,

Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto naieżj zawsze żądać: 

oryginalny pakiet 99Roche“ .

F. GOFFMAISN-LA ROCHE & Co., Basel (Sehweiz).

do  n a b y o ia  z a  le k a rs k ie m  n ie c e n ie m  
w a p te k a c h  po k o ro n  4*— z a  flaszkę.

iiiHin i
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